
Atomy,
Atomy...
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Takim atomowym he­
likopterem będziemy 
niebawem podróżować.

O tym, jak i o wielu 
Innych ciekawych za­
gadnieniach, dowiecie 
się z serii artykułów, 
których druk
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'Razem, mfodzl przyjaciele'
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ZOBOWIĄZANIA WINNY BYĆ
starannie przemyślane 
p r z e z  z a ł o g ę

rozpoczniemy w poniedziałek

55 S YRENA

Rady
ZSRR

Prezydium 
Najwyższej

po stanow iło :

8.877 obywateli niemieckich 
zwolnić i repatriować

749 zbrodniarzy wojennych 
przekazać rządom NRD i NRF

MOSKW A. Prezydium Rady Najwyższej ZSRR rozpatrzyło 
podanie prezydenta i rządu Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej z 21 lipca br. oraz podanie rządu Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej w sprawie przedterminowego zwolnienia i re­
patriacji obywateli niemieckich odbywających karę zr zbrod­
nie dokonane przez nich wobec narodów Związku Radziec­
kiego w okresie wojny.

(Obs. wl.) Zebranie załogi 
WZPO im. „O brońców  W arsza­
w y“  w  odpowiedzi na a - 
pel CRZZ odbędzie się dopie­
ro w  pierwszych dniach paź­
dziernika. Od k ilk u  dn i robo t­
n icy i a k tyw  są zapoznawani 
z treścią tego wezwania, od 
k ilk u  dn i toczą się w  fabryce 
dyskusje.

Niegdyś w  WZPO najczęściej 
narzucała robotn ikom  zobow ią­
zania Rada Zakładowa i  k ie ­
row n ic tw o fa b ry k i. Często te 
zobowiązania b y ły  nierealne.

I Obecnie robo tn icy  sami z w la- 
| snej inicjatywy pode jm ują zo­
bowiązania i  zastanaw iają się 
nad przezwyciężeniem trudn o ­
ści stojących na drodze do ich 
rea lizacji.

Taśma n r 441 osiąga jeszcze 
stosunkowo niską jakość płasz­
czyków dziecięcych. Szwaczki 
postanow iły wysunąć dw ie 
młode zetempówki, podpraso- 
waczki. Irenę Zalewską i He­
lenę Szopę na stanowiska spo-

Po zakończeniu repatriacji do 
Niemiec niem ieckich jeńców 
wojennych, na te rytorium  
Związku Radzieckiego pozosta­
ło na dzień 1 września br. 
9.626 b. niem ieckich jeńców wo­
jennych i obywate li niemiec­
kich zasądzonych przez sądy 
radzieckie za dokonane zbrod­
nie. Biorąc pod uwagę, że od 
ch w ili zakończenia w o jny m i­
nęło przeszło 10 lat i że zbrod­
niarze wojenni skazani za po­
pełnione przez nich zbrodnie 
odbyli już znaczną część kary,
7 CDDdlUm Rf,tl.V Najwyższej 
z.onH postanowiło:

1  ? przedt ermi nowo
. . .  “  ' ‘ 7 obywateli niemiec­
kich i repatriować i c h _w za­
leżności ixl mieisca zamieszka­
nia — do Niem ieckiej Republi­
k i Demokratycznej i Niemiec­
k ie j Republiki Federalnej.

2 Przekazać 749 obywate li 
niem ieckich jako zbrodnia­

rzy wojennych do dyspozycji 
rządu N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej, bądź rz ą ­
du N iem ieckie j Republiki Fe­
deralnej — w zależności od 
miejsca zamieszkania tych oby-

12-13
października

Posiedzenie

Biura Światowej 
Bady Pokoju

W IEDEŃ. Sekre taria t prze­
wodniczącego Św iatow ej Rady 
Pokoju Jo lio t-C urie  podał do 
wiadomości, że przewodniczący 
Św iatow ej Rady Pokoju zwo­
ła ł do W iednia na 12 i  13 paź­
dziern ika 1955 r. — przed spot­
kaniem czterech m in is trów  
spraw zagranicznych w Gene­
wie — posiedzenie B iura Świa­
towej Rady Pokoju.

wateli — ponieważ Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR nie u-
znało za możliwe przedterm ino­
wego zwolnienia wspomnianych 
osób od odbywania kary wobec 
popełnienia przez nie szczegól­
nie ciężkich zbrodni przeciwko 
narodowo radzieckiemu.

Wykonali
pian

i l l  kwartału
28 bm. wykonany został plan 

produkcji cementu I I I  kw a rta ­
łu  br. Jednocześnie ja k  przew i­
duje Centra lny Zarząd — do 
końca bm. cementowane w ypro­
duku ją  dodatkowo ok. 25 tys. 
ton cementu.

1 października
in a u g u ra c ja  

roku akademickiego 
na Politechnice Warszawskiej
R e k to r i  S enat P o lite c h n ik i W a r­

sza w sk ie j za w ia d a m ia ją , że u ro ­
czysta  in a u g u ra c ja  ro k u  a ka d e m ic ­
k iego  1955-35 odbędz ie  się d n ia  i 
p a ź d z ie rn ik a  rb . w  a u li P o lite c h ­
n ik i  W a rsza w sk ie j. P o czą te k  o g o ­
d z in ie  10.

Dziękuję Wam, 
profesora wie •  •

Jestem jednym  z tych. którzy  roz­
poczynają naukę na Wydziale Inzy-  
n ie r ii Sanitarnej Politechnik i Warszaw­
skie! 7  egzam inam i. v 'b rew obawom, 
nie mia łem Żadnych kłopotom, za co 
serdecznie dziękuję profesorom liceum  
im. Tadeusza Rejtana. Jestem pewien  
że każdy byty re j tam ak, g a ją c y  

w  tym roku egzaminy, czul głęboką 
wdzięczność dla Was, kochani p ro fe ­
sorowie. Ja sam po podyktowaniu <a 
dań na egzaminie pisemnym z n ia ~ 
tem atyk i  m iałem  ochotę wrzasnąć, 

„kochany prof. Koz ick i" !
Aby jednak zdawać egzaminy, trzeba było przede wszyst­

k im  zdecydować się na jak iś  wydział. A z tym  miałem  
wicie kłopotów. Przeprowadziłem wiele rozmów z rodzica­
mi. znajomymi i wiele dyskusji  z samym sobą. Jedni ra­
dz i l i  tak, drudzy inaczej, ale wcale m i to nie u ła tw i ło  w y ­
boru. Inżynieria Sanitarna jest niesłusznie uważana za coś 
gorszego od innych wydziałów. Cale szczęście, że w  porę 
zorientowałem się o niesłuszności tego mniemania. I  teraz, 
gdy już  jestem przy ję ły  na pierwszy rok studiów, gdy 
usłyszę lekceważące „Co tam Inżyn ier ia  Sanitarna, ja  do­
stałem się na wydzia ł lo tn iczy“ , nie wpadam już  w  ponury  
nastrój, ja k  m i się to zdarzało w  podobnych okolicznościach 
przedtem. Wraz ze wzrostem posiadanych wiadomości o za­
wód,zie inżyniera sanitarnego jestem coraz bardziej zadowo­
lony z obranego k ierunku. Nie ma dobrych i  złych k ie ­
runków wyższych studiów. Jeżeli jak iś  wydzia ł istnieje, to 
znaczy, że fachowcy w  danej dziedzinie są potrzebni, że 
czeka na nich odpowiedzialna praca. Tego zdania jest prze­
ważająca część młodzieży pragnącej studiować. Świadczy  
o tym  duża ilość kandydatów właśnie na Inżynier ię Sani­
tarną. Jedni chcą budować huty, kopalnie, osiedla mieszka­
niowe, a ja chcę, żeby w  tych hutach, kopalniach, osiedlach 
panowały higieniczne w a run k i  pracy i  wypoczynku.

Z niecierpliwością oczekiwałem, początku roku akademic­
kiego. W ciągu k i lk u  ostatnich d i i i  nie mogłejn znaleźć spo­
koju. Zdawałem  sobie sprawę z tego. że państwo liczy na 
mnie umożliw ia jąc m i  zdobycie wyższego wykształceniu.  
Czy podołam? Nie chce mówić  z góry. że tak.. Studia nie są 
łatwe, jednak po czterech miesiącach wakacji ,  w  obliczu 
rozpoczynających się wykładów, jestem głodny nauk i i  pe­
łen optymizmu.
, ‘ JACEK K R U K

I  rok Inżynieri i. Sanitarnej 
Poli techn ik i  Warszawskiej

łecznych kontro lerów ' jakości. 
Dokonano pierwszych prób 
wzmocnienia k o n tro li i samo­
kon tro li. W yn ik i okazały się 
pomyślne. I w tedy szwaczka- 
M aria  Sęk — organizator g ru ­
py p a rty jn e j — zaproponowa­
ła podjęcie zobowiązania po­
lepszenia jakości odzieży o 3 
proc. Po dyskus ji w  czasie 
przerw y śniadaniowej pracow ­
nice taśmy postanow iły zw ięk ­
szyć ilość I ga tunku odzieży z 
93,2 proc. na 96 proc.

— Ja proponuję podjąć zo­
bowiązanie oszczędzania n ic i 
— rzekła któraś szwaczka. Ro­
botnice jednak nie zgodziły się.

— Dlaczego proponujesz n ie ­
realne zobowiązania? Przecież 
dobrze wiesz, że na tym  asor­
tymencie nie uda nam się tego 
zrobić — rzekła zetempówka 
Eugenia Wardecka. Natom iast 
szwaczki jednom yśln ie uznały 
za m ożliwe zaoszczędzić óno ni 
k ra j k i i 20 sztuk im p ortow a­
nych ig ie ł do maszyn.

Robotnice z taśm y n r 442 
nie pow zię ły jeszcze k o n k re t­
nych postanowień, choć m ajster 
•tan Kotowski usiln ie je  za­
chęca, aby ja k  na jszybciej p0d- 

| ję ły  zobowiązania. A powody 
w yjaśn ia ją  Janina Tępińska i 
Lucyna Zochowska.

— W poniedziałek 3 paź­
dziern ika marny otrzymać inny 
surowiec i zobaczymy jak ie  
będą możliwości. A więc w te ­
dy podejm iem y zobowiązanie.

PIL.

M E L D U N E K
W Radzie Zakładowej panu­

je . ożywienie. Pracownicy z 
różnych działów' Zakładów Ra­
d iowych im. Kasprzaka w  W ar­
szawie praw ie nie opuszcza­
ją  pokoju Rady. Gęsto jest 
w' n im  od dym u. Z w ieloma 
sprawami przychodzą ludzie. Za 
pasem koniec miesiąca, a więc 
spraw y planu, sprawy rea liza­
c ji zobowiązań podjętych na a- 
pel CRZZ...

— Ja do towarzysza — rzekł 
m łody rob o tn ik  podchodząc do 
sekretarza Rady, ja  z m eldun­
kiem...

M eldunek rnówd, że Dział 
P rod ukc ji Rdzeni M a g n e ty c z ­
nych i Zakład C eram ik i 28 bm. 
w yko na ły  ju ż  d la  Zakładu T-3 
rdzenie z w krę tam i, w  ramach 
zobowiązania podjętego 22 
wuześnia w  odpowiedzi na apel 
CRZZ.

Zam iast planowanych 3.000 
sztuk, załogi wspomnianych 
działów' postanowiły wykonać 
do końca miesiąca 4,000 sztuk. 
Zobowiązanie zostało wykonane 
i  przekroczone o 170 sztuk rdze-

W 6 rocznicę
powstania

ni w  środę o godz. 7.30, trzy 
dni przed term inem .

Przy rea lizac ji zobowiązania 
w yróżn ili się: M aksym ilian
Wesołowski — preser, Zdzisław 
Roman — kon tro le r i  wszyscy 
pracownicy przygotow ujący 
prasę do masowni. A. K.

S Y R E N A  — p ro d u k c ji  FSO — fc E R A ft — to  n o w y  p o ls k i sam ochód
m a ło litra ż o w y .

Fort kon iec  lip ca  P re z y d iu m  Rządu p o d ję ło  uchw a łę  w  sp raw ie  
rozpoczęcia  w  1956 ro ku  s e ry jn e j p ro d u k c ji  ty c h  sam ochodów .

W s ie rp n iu  na 6.000 k m  w io d ą cych  prz«z p ia c h y , b ło ta , g ó ry , przez 
a u to s tra d y , p ie rw sza p a r t ia  ,,S y re n “  o d b y w a ła  s w ó j p ró b n y  ra id .

Cała „S y re n a “  w ra z  z s i ln ik ie m  je s t c a łk o w ic ie  p o ls k ie j k o n ­
s tru k c ji.  T w ó rcą  s i ln ik a  je s t g łó w n y  k o n s t ru k to r  FSO fcerań, inż. 
K a ro l P io n ie r, podw oz ia  — inż . F ry d e ry k  B łu e m k e , nad w o z ia  — 
inż. S tan is ław  P anczak iew icz .

„S y re n a “  je s t cz te ro o sob o w ym  w ozem  o ro z k ła d a n y c h  siedze­
n ia ch , ta k  że m ożna w n ie j spać .jak na a m e ry k a n c e . Posiada 
27 ko n n y , 2-c y l in d ro w y , 2 - ta k to w y  s i ln ik  c h ło d z o n y  w odą, k tó ry  
Jest um ieszczony z p rzodu  w ozu . Spa la  na 100 k jn  7,5 l i t r a  ben^ 
7,v n y  p rz y  szybkośc i do ho km /g o d z . S zybkość? Podczas ra ld u  
m is trz  M a ria n  Repeta na a u to s tra dz ie  w ro c ła w s k ie j „w y c ią g n ą ł“  na 
„S y re n c e “  103 km /g o d z . J a k  z a p e w n ia ją  s p e c ja liś c i, n ie  Jest to  
jeszcze je j  os ta tn ie  s łow o.

F ra n c isze k  M arczew sk i, o d p o w ie d z ia ln y  za bad a n ia  i o p ie k u n  z ie ­
lo n e j „ S y re n k i“  z ra m ie n ia  FSO Że rań  (zd ję c ie  1) m ó w i: „ P ie r w ­
szorzędny w óz. ma ś w ie tn y  z ry w . id e a ln ie  bierwe z a k rę ty  I trz y m a  
się d ro g i, le k k o  n ies ie , jes t s z y b k i i z w in n y  —- m o żem y  b yć  z n ie  
go d u m n i“ .

„K a k a ja  k ra s a ta !“  — z a w o ła li ra d z ie c c y  rze czozn a w cy  samo 
ch od o w i, to  w . to w .: S ze roko w  i  Iw a n o w , o g lą d a ją c  „S y re n k ę “  
(zd jęc ie  2).

A . K O M IT A U  
F o to : A . M a rczak

# # #

Republiki Ludowej
Z okazji 6 rocznicy powsta­

nia  C h ińskie j Republiki Ludo­
wej odbył się 29 hm. w sali 
Opery W arszawskiej uroczysty 
koncert zorganizowany przez 
Ogólnopolski K om ite t Frontu 
Narodowego.

W czasie uroczystości glos 
zabrał wiceprezes Rady M m 1"
strow Stefan Jędrychowski, 
k tó ry  powiedział m. in.:

N a ró d  p o ls k i c ieszy się r. ’’ groJ*'_ 
n y c h  os iągn ięć p o lityczn y« « , *  
sp od a rczyc li i k u ltu ra ln y c h  . . .
k iego  n arodu  ch ińsk iego . „ L Pi-  
P o lsk i ro zum ie , że te  osiągnK« » 
p rz y c z y n ia ją  się do wzm óc _ 
C h in , a ty m  sam ym  w zm acn ia ją  
też c a ły  obóz p o k o ju , ty m  
w z m a c n ia ją  i nasze w łasne •

Publiczność bardzo serdecznie 
przyjęła również przemówienie 
ambasadora C hińskie j R e p u b li­
k i  Ludowej Wang Ping-nann*- 

B ę d z ie m y w  d a lszym  ciągu 
o św ia d czy ł m . in . W ang P in £ -n ^nna 
— w zm acn iać  i ro z w ija ć  s 
p rz y ja z n e j w s p ó łp ra c y  z w le iK in  
Z w ią z k ie m  R ad z ie ck im  • Po 
w s z y s tk im i k ra ja m i d e m o k ra c ji i - 
d o w e j. Jesteśm y g o tow i r ó w n ie - 
naw iązać s to su n k i p o k o jo w e j 
w spó łp racy .^ , rozszerzyć k o n ia k  . 
gospodarcze 1 k u ltu ra ln e  • 
w s z y s tk im i k ra ja m i św ia ta  » *  5 
c i i i  zasadach poko jow ego  wsP ° 'r ," 
n le n ia  bez w zg lędu  na ich  u j i r o j  
so c ja ln o -e ko n o m iczn y , je ś li K ra je
te  do t®go ró w n ie ż  dążą“ .

Po części o fic ja lne j odbył się 
koncert.

Wzywamy
d o

„Wielkiego 
Czesania”

„Druciana Szczotka od­
wiedziła ostatnio Fabry­
kę Samochodów Ciężaro­
wych w Starachowicach. 
Na jednym tylko wydziale 
produkcji hamulców znala­
zła tyle „kwiatków“, że 
zapełniła nimi wszystkie 
swoje ostre zęby... Dość 
powiedzieć, że 28 różnych 
projektów racjonalizator­
skich czeka już przeszło 
rok na realizację, a niektó­
re z nich liczą sobie po­
nad dwa i trzy lata.

Zdaniem „Szczotki“ ten 
fakt jest m. inn. przyczy­
ną, że ilość zgłaszanych 
na tym wydziale wniosków 
spada gwałtownie z mie­
siąca na miesiąc. Podczas 
gdy w roku 1954 wpływa­
ło do wydziałowej komisji 
średnio 50—55 projektów 
miesięcznie, to w lipcu br. 
było ich tylko 30, w sierp- 
niu — tylko 25, a w dwu 
dekadach września już 
tylko 10...

Z niektórymi „wyc/e- 
sanymi“ w Starachowicach 
„kwiatkam i“ „Szczotka“ 
postanowiła zapoznać
wszystkich czytelników 
„Sztandaru Młodych“ dla 
nauki, przykładu i prze­
strogi.

Jednocześnie „Szczotka“
wzywa:

ZA PRZYKŁADEM
„DRUCIANEJ SZCZOT­
K I“ URZĄDŹCIE W SWO­
JEJ FABRYCE, NA SWO­
IM  W YD ZIA LE W il l  KIE  
CZESANIE! N IECH UJ­
RZĄ ŚW IATŁO DZIENNE  
W SZYSTKIE ZA G U B IO ­
NE, ZLEKCEWAŻONE, 
UKRYTE W SZUFLA­
DACH BIUREK W N IO ­
S K I RACJONALIZATOR­
SKIE!

O wynikach „Wielkiego 
Czesania“ piszcie do „Szczot 
ki“ na adres: Warszawa, 
Wspoma 81 „Sztandar 
Młodych" „Druciana Szczot­
ka“.

DZIŚ NA STR. 2 
SZCZOTKA PREZENTU­
JE PIERW SZY ..K W IA ­
TEK “ ZE STARACHO­
WIC.

N a g ro d y
" , ’ ' J kukurydzy
Chociaż zb iory kuku rydzy  nie 

zostały jeszcze zakończone, ko ­
m isje powiatowych i wojewódz­
k ich rad narodowych oceniają 
obecnie w y n ik i, ja k ie  uzyskali 
uczestnicy ogłoszonego wiosną 
br. przez M in. R o ln ic tw a kon ­
kursu dla  p lan ta to rów  te j ro ­
ś liny.

Na zwycięzców jtonkursu  cze­
ka w iele cennych nagród u fu n ­
dowanych przez M in. R o ln ic t­
wa.

Np. na nagrody dla tych spół­
dzie ln i p rodukcy jnych i gospo­
darstw  indyw idua lnych , k tóre

Załogi 
huty im. Lenina
i Zakł. „Sierp i Młot" 
w Moskwie

podejmują
współzawodnictwo

W  czwartek 29 bm. wielko- 
p iecownicy K om binatu  im . Le ­
nina w yprodukow a li d w u ty ­
sięczną tonę surów ki ponad 
p lan września br. Również sta- 
low n icy  w  dn iu  tym  św ięcili 
swój m ały jubileusz. Na je d ­
nym  z pieców przeprowadzono 
80 w  tym  miesiącu spust stali.

Robotnicy tych ob iektów  o- 
siągają teraz w skaźn ik i p ro ­
dukcyjne, zbliżone do uzysk i­
wanych przez hu tn ikó w  ra ­
dzieckich. H u tn ikom  po lskim  
pomoże w  tym  w spółzawodni­
ctw o podjęte z załogą M o­
skiewskich Zakładów „S ie rp  i 
M ło t“ w  Moskwie, polegające 
na w yda jne j pomocy obu załóg 
i wzajem nej w ym ian ie  do­
świadczeń.

H u tn icy  polscy podejm ując 
to współzawodnictwo, w  liście 
skierowanym  do załogi Z ak ła ­
dów „S ierp i M ło t“  zapoznają 
swych radzieckich przy jac ió ł 
z treścią zobowiązań zadeklaro­
wanych w  odpowiedzi na wez­
wanie. Piszą oni m. in.: — 
„O dpowiadając na Wasze b ra ­
terskie wezwanie, załoga nasze' 
hu ty zobowiązała się skrócić 
realizację planu rocznego ca­
łego Kom binatu  o 7 dn i".

osiągnęły najwyższe p lony z ia r­
na lu b  zie lonej masy k u k u ry ­
dzy w  swym  re jon ie  czy w o je ­
wództw ie, przeznaczono 100 cie­
liczek, 100 szt. trzody chlewnej 
zarodowej oraz 200 szt. łusz- 
czarek do kuku rydzy.

40 m otocyk li zakupiło M in. 
R o ln ictw a dla  p racow ników  
służby ro lne j rad narodowych 
i  POM, k tó rzy  swoją dz ia ła l­
nością p rzyczyn ili się do tego, 
że w  ich rejonach zasiano k u ­
kurydzę, na dużych obszarach i  
uzyskano wysokie plony.

W  m arcu br. redakcja  „Ś w ia ­
ta M łodych“  ogłosiła konkurs 
pn. „B itw a  o kukurydzę“ . Łącz­
nie w  konkursie wzięło udział 
b lisko 20 tys. dzieci z całej 
Polski.

Teraz harcerze zbiera ją plony. 
Piękną kuku rydzę  w yhodow a li 
np. harcerze ze szkoły podsta­
wowej w  Sw ierczynie k. Lesz­
na. Każda roś lina  urosła do 
wysokości 4 m i  ma przeciętn ie 
po dwa duże kaczany na łody­
dze.

M łodzi p lan ta to rzy, k tó rzy  u - 
zyskali najwyższe plony, o trzy­
mają ty tu ły  „m is trzów  wyso­
kiego urodzaju“  i atrakcyjne 
nagrody. Pod koniec bież. roku 
odbędzie się zjazd wyróżnio­
nych harcerzy-plantatorów.

H M h
^ m m m ,

Gzy każdy 
może

pisać
0 wszystkim 
do redakcji?

Szanowna Redakcjo!
Chcia łbym zapytać, czy 

każdy może o wszystk im  
pisać do redakcji,  na p rzy ­
k ład ja k  się dzieją jakieś  
skandaliczne rzeczy? Bo 
spotkałem się z w yp ow ie ­
dzią, że do gazety może 
ty lko  pisać korespondent, 
upoważniony przez redak­
cję.

Jest jeszcze taka t r u d ­
ność, że przeciętny : czło­
w iek nie jest dopuszczany 
do wglądu w  różne sprawy
1 ty lko  ogólnie Widzi, że są 
złe z jawiska  — czy można 
wtedy pisać do redakcj i,  
czy też trzeba mieć wszy­
stko udowodnione „czarne  
na b ia łym “ '?

P rosi łbym o odpowiedź, 
gdyż ta sprawa nie jest 
jasna, a może wiele było  
by do powiedzenia.

ST. P.
Goszczanów, pow. Turek 

w'oj. poznańskie

ODPO W IEDZ: —  Każdy 
obywatel może pisać do 
gazety o wszystkim i do­
brym i złym. Gdy dzieją 
się gdzieś rzeczy skanda­
liczne, często list do re­
dakcji i podjęta przez nią 
na skutek tego listu in ter­
wencja pomaga obywate­
lom w załatwieniu słusz­
nie bolących ich spraw.

Czytelnik, który alarm u­
je gazetę o jakiejś spra­
wie, niekoniecznie musi 
udowadniać wszystko „czar­
ne na białym“ — cho­
ciaż jeśli może przyto­
czyć dowody, powinien to 
uczynić, aby redakcji ła t­
w iej było zająć się spowo­
dowaniem załatwienia 
sprawy. Bez względu na 
to, czy czytelnik podaje 
dowody, czy tylko ogólnie 
sygnalizuje o jakiejś spra­
wie, redakcja z a wt s z e 
s p r a w d z a  s t a n  
r z e c z y ,  n a .  m i e j -  
s c u.

Często zdarza się, że l i ­
sty czytelników powodują 
wyjazd dziennikarza do 
wskazanej miejscowości, 
gdzie dziennikarz zbiera 
i porusza znacznie więcej 
zagadnień, niż początkowa 
sygnalizowali czytelnicy — 
jak np. miało to miejsce 
z artykułem „To też jest 
prawda o Nowej Hucie“, 
który zamieszczamy dziś na 
stronie 2 naszej gazety.

REDAKCJA

S a m o c h o d y

dla lekarzy i pielęgniarek
Uchwała Prezydium Rządu

Z dniem  1 października br. [ 
wchodzi w  życie Uchwała Pre- 

j zydium  Rządu w spraw ie do- 
| starczania przez urzędy, in s ty - 
i.tucje oraz przedsiębiorstwa 
państwowe i spółdzielcze samo- 

I chodów osobowych na potrzeby 
| lecznictwa otwartego. Uchwała 

ta została podjęta w  zw iązku z 
I b rakam i sygnalizow anym i przez 
ludzi pracy na zebraniach ko- 

| m ite tów  F rontu Narodowego.
Samochody przydzie lane le - 

( cznictwu na podstawie Uchwały 
będą wykorzystyw ane przede 
wszystkim  przez lekarzy rejo-1 
nowych i p ie lęgn ia rk i. Oblicza j 
się, że rozporządzając samocho- j 
dem lekarz re jonow y będzie i

mógł obsłużyć codzienr 
kakro tn ie  w ięcej pacjen 
obecnie.

Postanowienia Uchwa 
w iązywać ■■ będą na razie 
renie W arszawy, Lodzi 
nogrodu K rakow a  oraz 
tom iu, Chorzowie, Czi 
wne. Sosnowcu i Zabrzu

Ustalono, że urzędy, p 
b iorstw a itp., dysponują 
n j'm  lu b  dwoma samoc 
osobowymi, m ają  dostań 
mochodu na 1 dzień w 
cu, dysponujące 3—5 sa 
darni — dw'a razy w  rr 
zaś mające 5 lu b  więce 
chodów — cztery razy 
siącu.

^



i w Dyskutujemy o pracy

organizacji harcerskiej

IĘC przyjechałeś. 
W itasz się z tym  
m iastem  ja k  z 
przyjacie lem , k tó ­
rego na długo 

musiałeś opuścić.
Chodzisz u licam i, k tó rych  

n ie  było, wśród domów tak ci 
nieznanych, m ijasz ludzi 
zdziw iony, że ich nie pa­
miętasz. A  przecież w  końcu
to  nieodległa przeszłość. ten 
czas \k iedy staw iano tu  p ie rw - j rozm awiają, o czym 

’ fmndam enł i otw ierano, i rozmawiać? M og liby

ty lk o  do 8 wieczór? Dlaczego i 
nie wydzielonip bodaj jednego I 
z ho te li dla m łodych m ał- 
żeńątw.

A  teraz proszę p rz y jrz y j się ! 
życiu młodego; człow ieka tu w i 
Hucie. W staje rano, jedzie do 
pracy. Wraca, jest godzina 3. 
To wszystko. O 3 kończy się 
jego dzień; Chodziłem po ta­
k ich hotelach. Zaglądam do ! 
poko i; sietfeą. W łaściw ie to 
jest jedyna czynność jaką  ! 
w ykonu ją : siedzą. Nawet nie 

■m ciągle j 
czytaćgzy fundam ent 

d rzw i »pierwszego mieszkania.
W tedy> wszystko b y ło  tu  
p  i e r w\s z e. Ludzie też. Dzi­
s ia j zresztą ich możesz spot­
kać. W ieą i wyjechało, ale iluż 
odnajdziesz znajom ych! M ają  
dom, zawód, rodzinę, a p rzy­
szli z # o ły r&  rękam i, z n i - 
c-zym. Z w iąza li się z tą  zie­
m ią. W ładek powiada m i:
„D w a  la ta  tu jestem  i  za boga 
bvm  nigdzie li ie  w y jecha ł“ .

N ie potrzebujesz tak ich  lu ­
dzi szukać, py£ać o adresy, 
dow iadywać się' nazwisk. Są 
tu  wszędzie. W  ich życiu od­
czytasz dzieje H uty . Ta 
wspólnota z m iastem zawiera słowem co na jm n ie j 
dość ciepła, aby pozostać.[ kaw ie,
trw a łą .

I I

— nie są przyzw yczajeni, mo­
g liby  śpiewać —1 to  przeszka­
dza innym  —  m og liby  bić 
się — nie chcą. T y lk o  — sie­
dzą.

Cc. czynn ie js i wałęsają się 
bez celu u licam i. Do diab ła — 
może jest gdzie pójść, w ype ł­
n ić cżvmś pól dnia? Jest peł­
no kna jp . A le  tam  jedni nie 
chcą iść —  in n i nie m ają pie­
niędzy.

Poza tym  n ie  ma mc. Świe­
tlice  je ś li są to  puste, dwa 
m aleńkie  k in a  (około 400 miejsc 
łącznie na 801)00 mieszkań­
ców) ani basersi. ani boisk.

niecie -

LE  w  obrazie H u ty , w  
je j w n ę t r z u  są 
sprawy niepokojące i 

z ła  Dużo jest tych  spraw. 
Z byt dużo. Przyglądasz się im , 
zgłębiasz, dociekasz, i o to gro­
madzą się pytan ia  bez odpo­
w iedzi, rośnie oburzenie, bu­
dzi się sprzeciw. Wołasz: przy­
patrzcie się uw ażn ie j Nowej 
Hucie, uw ażn ie j! To będzie 
pouczająca lekcja. K rzywd, 
draństwa. bezduszności, zakła­
mania. Ludz i pozostawionych 
samym sobie, ran przez n iko­
go nie leczonych. Taką Hutę 
także ujrzysz.

I I I

, O S ŁU C H A J: N iedawno 
jedna 14-letnia zarazi­
ła  ośmiu chłopców. K ie ­

dy z n ią  m ów iliśm y cpowia-

A potem jedni piszą kojące 
sprawozdania, że odbyła się 
taka to a taka liczba zebrań 
(zgodnie z instrukc ją ), a d ru ­
dzy p lu ją  z pogardą na ha­
łastrę „w y jącą “  z nudy w 
grudniowe wieczory.

A le  gdzie są ow i trzeci, k tó ­
rzy pow iedzie liby tym  chłop­
com. ja k  bić się o swoje p ra ­
wda, ja k  urządzić sobie dzień, 
czym się zająć, do  czego 
zmierzać?

M ó j drog i —  przecież m y 
ciągle w idz im y  ty lk o  c z ę ś ć  
człowieka, ty lk o  tę chw ilę , w  

I k tó re j pracuje. Jeśli pracuje 
dobrze, chw a lim y  go: oto 
patrzcie na k im  się wzoro- 

¿wać. Jeśli pracuje źle — ga- 
|r.im y . W ytw orzy liśm y już  jak ie  
i tak ie  norm y m oralności socja­
lis ty c z n e j w  pracy. To w ie l- 
:k a  naśza zdobycz. Cóż jednak 
j czynim y, żeby w ykszta łc ić ta- 
; k ie  norm y poza pracą. Kogo 
ów' chłopak obchodzi po o-

Zrobiono s tro je  dla zespołu 
pieśni i  tańca. M ów ią, że pó ł- 
to ram ilionow y koszt. Teraz 
zespół rozw iązany, bo się go i 
nje da wychować (!), stro ją  j 
m arn ie ją. K to  za to odpowia- j 
da? N ik t. A  m y m ów im y: ro- j 
bo tn iku  oszczędzaj każdą zło- j 
tówkę. M ów im y, na pewmo 
słusznie. A le  ty lko , ukrócenie 
tak ich  p ra k ty k  może nas 
ustrzec przed m ówieniem  w  
próżnię.

Nasłuchałeś się tych h is to rii, 
każdy człow iek może się tu  
ich nasłuchać. Nie. nie 
sprawdziłem z absolutną pew'- ; 
nością czy dokładnie ta k  ! 
w łaśnie wyglądają, czy nie 
ma w  tym  jak ie jś  nieścisło- j 
ści. i

A le  m ów ię — bo tu  m ó- j 
w ią  o tym  wszyscy, zresztą j 
nie ty lk o  o tym , o setkach in ­
nych spraw tego rzędu rówr- j 
nież. Jeden człow iek, przy tym  
nie fachowiec, nie po tra fi do i 
niczego dojść, niczego u d o  1 
wodnić. To zbyt trudne dla 
jednego, to nawet, niemożliwe. ; 
A le  glosy dziesiątków' ludzi j 
coś znaczą. M a ją  swoją w y - j 
mowę, nie mogą być parni- j 
r.ięte, ktoś musi je zebrać, J 
powtórzyć, wyciągnąć ńa 
śwdatlo.

Nie chodzi o to. żeby mno­
żyć przykłady. Ważne jest, że ,

Al e  w  Obrazie n u ty ,  „  , 'udzie dobrze w idzą. Ma
ie i w n ę t r z u  są dzy p lu ją  z pogardą na ha- się wrażenie, ze jak iś  po tw or- j

niennkoiace i  i łastre ..wviaca“  z nudy w  ny grzyb b iurokra tyzm u na- j
rósł tu ta j, że się rozplenia i 
przygniata wszystko, ale n ik t 
się tym  nie interesuje, nikogo 
to nie obchodzi.

Często tu  przyjeżdża ktoś z 
KC, ktoś z m in is terstw . W i­
dzim y ja k  przyjeżdża, w id z i­
m y ja k  wyjeżdża. T y lk o  nie 
w idz im y, żeby się po tak ie j 
w izycie coś zm ieniało. K to  tu, 
przyjeżdżając z W arszawy roz. 
m aw ia z robotn ikam i, z m ło­
dzieżą? N ik t. Z jednym  w y ­
ją tk iem : rozm aw ia ł z n im i
towarzysz Chruszczów', kiedy 
tu by ł w' Now'ej Hucie. To 
też w spom inają go robotnicy

P O B Ł U C B A J :  m eaaw nu , Ka nasza „  ~ ~  j— ~  n r .
jedna 14-letnia zarazi- (czyn im y, żeby w ykszta łc ić ta- Myślę, ze ludzie mają p ia - 

nćrrtiii i-h innriiw  K ie - r-ie nerm v noża Draca. Kogo wo p) tac. m jś lę , ze m ają
praw o pytać, k to  odpowiada 

za m ilion y  rzucone w  błoto,
w u igarn ie . że się zbierało na .Sekretarza partii? P rzew odni- s tracc iie^_a_ lbo^ wręcz nkrą  
w ym io ty . Ona nie jest jedyna, mżącego koła? A k ty w is tó w .
Nie wszystkie są tak  'młode, j Jeśli sprawuje się poprawnie.
• !e  jest ich sporo. h —  nikogo, jeś li nagannie

A  idź do lasku Mogilskiego, i m ilic ję , 
idź na „T a iw an“ , na „K o - [ Znam tu  w  Hucie tak ich  se­
kretarzy, k tó rzy  odpow iadali 
za z ły  stan p rodukcji. Znam 
rówmież tak ich  przewodniczą­
cych ZMP. Ciężko — byw ało  
—  odpowiadali. A le  k to  pono­
s ił odpowiedzialność za to, że 
ludzie po prostu nie um ie li 
żyć, a on im  nie pomógł, choć 
to  jego o b o w i ą z e k .

Przyszli ze wsi, przyn ieś li z 
sobą " op ło tkow ą moralność, 
k tó ra  tu  przestała obowiązy­
wać. A le  ’nie daliśm y im  w y­
chowawcy, surowej op in ii ko­
lek tyw u , żywej ludzkie j t ra ­
dycji. Jakże m am y czelność 
odwracać się plecami do tych 
ludzi albo nie dostrzegać tego 
wszystkiego?

jpdo“ . To nazwy pleszowskie- j 
go osiedla. Same m ów ią za i 
siebie.

W Nowrej Hucie znają i 
mieszkanie, gdzie w  jednym  
pokoju mama przy jm u je  ód j 
facetów forsę, a w  drug im  j 
córka w yrów nu je  gościom te j 
straty. To nie jedyne takie  j 
mieszkanie.

Te wszystkie h istorie  prze- ‘ 
n iosły się teraz z u lic  i bram i 
— do domów. T rudn ie j z tym  j 
walczyć, bo stało się to ba r- j 
dziej zamaskowane, ukryte . ;
Zresztą, k to  poza m ilic ją  zaj­
m uje się tym i sprawami?

Wiesz co tu regulu je  norm y 
moralne? Forsa. Dosłownie!
Powiedział m i jeden towa­
rzysz: ..Z moralnsścią lepiej, 
gdy nie m ająs^a co“ . Leka r­
stwo? Zarządzenia adm in is tra­
cyjne! Nie wszystko się da 
wyleczyć adm in is tracy jnym i 
posunięciami.

Zresztą i tu nic doskonałe­
go. Przecież nieraz b iu ro k ra ­
tyzm  osiąga w Hucie stopień 
barbarzyństwa.

Oto kobieta — mieszkanka 
hotelu robotniczego — będzie 
rodziła dziecko. W tym  poko­
ju  mieszka jeszcze 6 dziew­
cząt, Po trzech miesiącach 
powinna wrócić do pracy. Nie 
wraca: pracuje w Hucie, k i l ­
ka k ilom etrów  od hotelu a 
musi karm ić dziecko cztery 
razy dziennie. Wszelako każą 
przynieść je j zaświadczenie, że 
pracuje. Tak, aie ona nie mo­
że go dostarczyć. W tedy przy­
chodzi hotelowy, zabiera je j 
pościel, zabiera wszystko co 
nie jest je j własnością: kobie­
ta z maleństwem zostaje na
deskach. _____  _

A  teraz weź k ilkaset m lo- b łąka ł się bez roboty. Niech 
dych maiżeństw, które w  No- nie k ry ty k u je ! 
w e j Hucie nie mają mieszkań. A  Jakus, ten n ieustępliwy, 
S ia ra j się odgadnąć m yśli 1 śm iały Jakus? Nie mogą go 
m łodej dziewczyny spodziewa- ! zwolnić, jest zbyt znany, więc 
jącej się dziecka. Nie p rzy j- robią w okół niego opinię, że | 
dzie c i to z trudem. j bum elant, rozrabiacz. To też

Wiesz, gdzie tu młode mai- i niezgorsza metoda. Niech nie 
żeństwa spędzają swoje noce?
W bramach albo po rowach.
Siefek S. mówi: m i zawsze:
„n ie  będę się żenił, nie ożenię 
się. bo w  tych warunkach m u­
sia łbym  nie mieć szacunku 
dla swojej żony“ .

Pomów tu z dziewczętami.
Są takie, k tóre ci powiedzą:
„W ychodzić za maż? K iedy i 
tak  nie dadzą żyć razem, po 
co sobie robić kłopot? Trzeba 
się jakoś obywać“ .

A  przy tym  to dziewczęta z 
g runtu  dobre, pracow ite i nie 
ła tw o  im  przychodzi wyrzekać 
się szczęścia. •

Tak rodzi się cynizm, tak 
odbiera się m iłości w iele p ięk­
na. A le  oni się tacy nie rodzą, 
on i tacy w  swoim wnętrzu nie 
są — to my nie um iem y ich 
niczego nauczyć, nie um iemy 
im  podać ręki.

Czy myślisz, że ktoś tu  w

IV

L U D ZIE  jakoś tracą od­
dech, przygasa ich za­
pał, nie staje Chęci do

w a lk i. N a s i  ludzie. Nie ci 
utyskiwacze, n ie u fn i i  nie
przekonani, ale ci, k tó rzy  szli 
w  przodzie, n a w y k li do starć, 
niezawodni.

Znam ich, oni m nie zagrze­
w a li, z n im i czułem się s il­
niejszy. Pamiętasz K w ia t - 
kowskiego? W spania ły ch ło ­
piec. M łody robotn ik , chętny 
do książki, odważny, rozsądny. 
N ie mógł znieść tych wszyst­
k ich św iństw  — kry tykow a ł, 
oburzał się, pisał. Znaleziono 
na niego sposób: nie da li mu 
m ieszkania choć ma chorą 
m atkę i żonę na wsi. Niech 
nie k ry ty k u je !

Znasz Mikośza? Też nie da­
w a ł za wygraną, też dochodził 
praw  robotn ików . Znaleziono 
na niego sposób: zw o ln ili z

dzione. Kogo obchodzi sytua­
c ja  w  Hucie, k rzyw dy w yrzą­
dzane robotnikom ? K to  za­
tw ie rd z ił plan budowy miasta 
przew idujący dotąd ty lk o  dwa 
małe kina, a za to w iele 
knajp?

Ludzie m ają prawy» pytać. 
I  skoro nie mogą znaleźć od­
powiedzi tu na miejscu, sądzą, 
że pow inien odpowiedzieć im 
ktoś z Warszawy. ktoś z 
władz kierowniczych.

Żadne pytanie człowieka 
pracy n ie  może pozostać w 
naszym ustro ju  bez odpowie­
dzi. N ie może być u nas 
spraw, o k tó rych  się rńówi 
szeptem, po kątach, O wszyst­
k im  rozm aw ia jm y pełnym 
głosem.

Przecież nie wystarczy na­
w oływać do k ry ty k i oddolnej. 
Trzeba zachęcić do n ie j nie 
ty lk o  słowami, ale i -przykła­
dem: ukarać k ilk u  takich , 
k tó rzy  by chcie li żyć nie z 
robotnik iem , ale na robotniku. 
Czy aby tak ich  zaczęliśmy me 
za wcześnie t y l k o  wycho­
wyw ać, zamiast postawić ich 
nieraz przed sądem ludzi? U 
licha, nie ty lk o  dywersanei 
rob ią u nas szkodliw ą robotę.

Człow iek jest tu  zdany ty l­
ko  na łaskę i niełaskę zw ierz­
chnika. Nie spodobasz się — 
przegrałeś. A nim  dojdziesz 
swoich praw, dużo wody up ły ­
nie.

IN’kf IE  chcemy, żeby ludzie 
na swoje j drodze nie 

mogli spotkać spra­
w iedliwości. N ie te czasy, aby 
układać się z tym i, którzy 
krzvwdzą.

W  Nowej Hucie m ieszkają 
praw dz iw i ludzie. Uczciwi, 
pracow ici i w y trw a li. Ludzie.

pracy. Chłopak trzy  miesiące | k tó rzy  uczą sie żyć, k tórym
u > ~ K r » - »  r'iwK/-vfv TMiprh tr/ftha nnmńp Tu fiiż mnłns hv

k ry tyku je !
K w ia tkow sk i pow iedz ia ł: 

„Już się przekonałem, że nie 
w a rto  bić się o n ic“ .

Wiesz do czego dochodzi?
| Ludzie m ów ią tu  wprost:
| „G dyby tu  by ł towarzysz 
| Dzierżyński!“  To w ięcej zna- 
| czy niż tysiąc fak tów  takie 
j jedno powiedzenie.

Ludzie patrzą, ludzie dużo 
I widzą. To oni postaw ili Hutę,
| oni są je j gospodarzami dba- 
i tym i o je j dobro. Bardzo 
i p iękny objaw. Ludzie troszczą 
| się o m ajątek H uty, ludzie ro­

zumieją, że to i c h  Huta.
A teraz popatrz: m ów im y — 

robotn iku  oszczędzaj każdą 
złotówkę. Robotnik buduje 
np. nowe osiedle i oszczędza 
zło tówki. K iedy wybudował do 
piei»vszego piętra, zdarza się, 
że przychodzi zmiana pro­
je k tu  i  budynek się prze- 

sposób zdecydowany rozw ią- rabia, częściowo rozbiera.

trzeba pomóc. Tu też można by 
pisać opowieść o praw dziw ym  
człowieku. Na pewno można ny 
napisać w iele takich opowieś­
ci.

Bo Nowa Huta jest terenem 
nieustannych zmagań i zacie­

k łych Starć. Na zewnątrz nie­
widoczne, są niem niej pow­
szechne. Niezadowolenie czło­
wieka znajduje ujście nie 
ty łk i,  w  pokątnych gadkach, 
uta jonych poszeptach. W yzwa­
la ją  je także burz liw e nara­
dy, d raż liw e dyskusje w  cza­
sie zebrań, lis ty  pisane do 
Warszawy. I patrzcie: m im o 
że k ry tyku ją cym  nieraz u- 
trudn ia  się życie, nie wszys­
cy z nich kap itu lu ją , ba po­
jaw ia  się w ie lu  nowych, ze 
świeżym zapasem sił. Zresztą 
to nie jest żadne odkrycie : to 
p raw id ło  w a ik i.

Niejeden raz, tenże Jakus 
przyjeżdżał do W arszawy, sy­
gnalizował w  ZG o sytuacji w 
H uc ie .— bez echa. Są w te.iże 
Warszawie dokum enty o złym 
stanie w Nowfej Hucie — bez 
odpowiedzi.

To świadczy, że nie zawsze 
bacznie w słuchujem y się w 
owe glosy, ale to świadczy 
przede wszystkim , że ludzie 
nie ustają w swoim dążeniu 
do lepszego, że kłócą się o nie, 
walczą. że domagają się 
zmian, poprawy.

Debre i złe w  Nowej H u­
cie ściera się co dzień, ludz­
ka troska i  odwaga zwycięża, 
zdobywa nowe tereny, umac­
n ia  swoje pozycje. Nowa Hu­
ta jest droga je j mieszkańcom 
i nie godzą się oni. by w ią ­
zać je j kule u nóg. K to  wie, 
ile  w łaśnie dzięki tym  sze­
regowym trudu  usunięto prze­
szkód, oszczędzono kosztów7, 
usprawniono pracy.

V I

Z* ADEN * mieszkańców
Nowej H u ty  nie jest le­
gendarnym bohaterem, 

wszyscy są zwyczajni, często 
niepozorni. Ba, ileż razy cho­
dzą po krzyw ych drogach. 
A le  nie są „ha łastrą“  „duszą 
w półob łąkaną“ , „Poiską nie 
człowieczą“ , na pewmo nie są 
„kasz,ą“ !

Te określenia, wzięte z po­
ematu Ważyka. „Poematu dla 
.dorosłych“  są dla nich k rzyw ­
dzące. nieprawdziwe, obraża - 
jące. Ich w ysiłek powinien się 
spotkać z szacunkiem i ma.ią 
żal do poety, że dostrzegł w 
nich „kaszę“ , a nie serca go­
rące i chęci wrarte uznania.

Pow iedzie li w dyskusji: 
„T o  nas oburza. Nie jesteśmy 
tacj'. ja k  w7 „Poemacie“ . 
steśmy po prostu ludźm i“ .

„Poem at“  się do nich nie 
odwołał, po ję li go tak, że nie 
śa n ikom u potrzebni, nawet, 
że się ich nie w idzi. S tro fy  
wiersza nie zabrzm iały dla 
nich ja k  wezwanie do wa lki, 
— pogłębiły rozgoryczenie.

Ale przyznali prawdziwość 
w ie lu  obrazów poematu, tym  
bardziej że stanowczo zbyt 
rzadko czytają o sobie całą 
prawdę. Ale bo też i im  na j­
bardziej leżą na sercu niepo­
kojące sprawy w Hucie. Oni są 
silą. o k tó re j nie wolno za­
pomnieć. k tóra jest, dość w ie l­
ka, aby w'ym.ieść brud i stęch. 
liznę, jeś li się przyjdzie je j 
z pomocą. W t y m  b o j u  
o n i  z a d e c y d u j ą !

W Nowej Hucie muszą zo­
baczyć. że c o d z i e n n- i e 
stajemy w  obronie człowieka 
pracy. :.e zagląda się tam. do­
kąd robotn ik  nie ma nigdy 
wglądu, bo daleko nam jesz­
cze do tego, aby loka lny ka­
cyk  czuł się odpowiedzialny 
przed masami. Nie łudźm y się.

W Nowej Hucie ludzie cze­
ka ją  na sprawiedliwość. Nie 
mogą czekać d ługa  T a m
t r z e b a  p o j e c h a ć ,  roz­
kopać to, co skrzętnie zako­
pano przed ludzkim  wzrokiem  
i odpowiedzieć na w iele, w ie­
le gorzkich pytań.

Now7a Huta czeka. Czeka 
niecierp liw ie . Tam ci ludzie 
dużo powiedzą, jeś li zobaczą, 
że ktoś o nich staje, pomogą,

! pomogą z całego serca, ze 
j wszystkich sił. To dostateczna 
| gwarancja i opora w  w'alce 

o lepsze życie Nowej Huty.
! W walce, k tóra trw a , która 
| musi przybrać na sile.

Będziemy do te j w a lk i w ra- 
j cać, będziemy o n ie j pisać. P i- 
i sać, tzn, także brać w  nie j 
i udzia ł — w iększy i  pełniejszy 

n iż dotychczas.
RYSZARD K A PU ŚC IŃ SK I

żuje kwestię owych mieszkań? 
Owszem była narada. Na 
sku tk i trzeba czekać długo.
W iem y: nie wszystkim  można 
je dać od razu. ale kto  się 
zgodzi z tym , aby jego rodzin­
ne życie zależało od bezmyśl­
nych paragrafów  hotelowego 
regulam inu? Któż to wpadł 
na ten genialny pomysł, że 
małżeństwa mogą przebywać 
razem w hotelowym  pokoju

ściany się rozKuwa itd . Ro­
bo tn ik  zaoszczędził z ło tówki, 
p ro jektan t zm arnował tysiące. 
K to  za to odpowiada? N ikt.

N iedawno nastąpiła awaria 
pieca martenowskiego. M ówią, 
że pó łm ilionow a Strata. K to  
za to odpowiada? N ik t. Cho­
ciaż dobrze w iadom o ludziom 
czyja to wina. A  my m ów im y: 
robotn iku  oszczędzaj każdą 
złotówkę.

P o w i n n a  b y ć  

p r ó b a  c z y  n i e ?
czasie swojej dw u ­
le tn ie j pracy prze­
wodn ika drużyny  
harcerskie j miałam  

niejednokrotn ie  
możność dyskuto- 

i wać na temat: czy rzeczywiście 
I jedynym, warunk iem  wstąpie- 
nia do organizacji harcerskie j 
powinna być wyrażona na to 
przez dziecko zgoda? Czy nie 

\ powin ien tego momentu po- 
1 przedzić jak iś  okres próbny, 

którego jestem zwolenniczką.
M o i koledzy, przewodnicy  

drużyn s innych szkół zarzuca­
l i  mi, że okres próbny dla no- 
wowstępujących, k tó ry  stosuje 

I w swojej pracy, jest jakoby  
j czynnik iem hamującym i  nie 
| sprzyjającym mo.sowości orga- 
] n izacji  harcerskiej. Padały przy  
! tym  zdania: że organizacja 
i jest „dziecięca" a nie dla „dzie­
ci", że te związku z tym  wszel- 
kie „p ró by "  są sprzeczne z po- 

| jęciem samodzielności dzieci i

P ańs tw ow e  G ospodars tw a  P o ln e  w  ] 
w o j.  o ls z ty ń s k im  lra d u ją  szereg no- I 
w y e h  o ś ro d kó w  gospodarczych  na 
now o zą go sp o da ro w a n ych  z iem iach . 
R ów n o le g le  z b u d o w ą  c h le w n i, 
obór. s ta jn i,  w a rs z ta tó w  itp .  b u d u ­
je  gig d om k f m ieszka lne  d la  p rz y ­

b y w a ją c y c h  os ied leńców .

Na z d ję c iu  g ó rn y m : n o w o w y h u d o - 
w ane  d n m k i m ie s z k a ln e  w  gospodar­
s tw ie  B o rk i (pow . P isz). N a z d ję ­
c iu  d o ln y m : b udow a  c h le w n i na 
7# m a c io r w  g o sp o d a rs tw ie  T u ro w o  

(pow , P isz).
Foto CAF

W k ró tc e  ru s z y  r r i  tu rb o z e s p ó ł e le k ­
tro c ie p ło w n i n a  Ż e ra n iu  w  W a r­
szawie. P z ię k i Jego u ru c h o m ie n iu  
e le k tro c ie p ło w n ia  os iągn ie  moc 
ró w n ą  m o cv  s ta re j e le k tro w n i w a r ­
sza w sk ie j na W y b rz e ż u  K ośc iu sz ­
k o w s k im , B u d o w n ic z y m  e le k tro ­
c ie p ło w n i p o m o g li w y d a tn ie  spec ja ­

l iś c i i  e k s p e rc i ra d z ie ccy .
Na z d ję c iu : b ry g a d z is ta  P io tr
O w cza rek  i ra d z ie c k i in ż y n ie r  M i­

k o ła j Z u je w  p rz y  gen e ra to rze .
F o to  C A F

biurokratów, by po­
móc racjonalizatorom
Adres dla koresponden­
c ji :  Warszawa, ul. Wspól­

na SI, tel. 85271

CO SIĘ STAŁO
z projektem

Ostrowskiego ?ins.
„Druciana Szczotka" jest 

wprawdzie przeciwniczką „cy- 
taiologii“. ale tym razem po­
stanawia odstąpić od tej zasa­
dy i zacytować fragmenty k il­
ku dokumentów.

Najpierw jednak k ilka słów 
wyjaśnienia:

W  1952 roku Centralny Za­
rząd Przemysłu Motoryzacyj­
nego ogłosił konkurs na pro­
jekty racjonalizatorskie doty­
czące oszczędności deficytowej 
blachy.

Inż. Witold Ostrowski, kon­
struktor wydziału produkcji 
hamulców starachowickiej Fa­
bryki Samochodów Ciężaro­
wych zgłosi! na konkurs pro­
jekt wykonywania z drzewa 
zamiast z blachy tzw. wspor­
ników pod skrzynię ładunko­
wą samochodu „Star-20“. Ra­
cjonalizator opierał się na do­
świadczeniach innych fabryk 
samochodów — m. in. FSC 
Lublin, które wykonują te 
wsporniki właśnie z drzewa.

W  fabryce projekt został 
przyjęty entuzjastycznie. Obli­
czono, że jego reaiiz.acja przy- 

«niesie około 2 milionów zł osz­
czędności rocznic. Zamierzano 
przystąpić do wykonania pro­
totypu. Potrzebna jednak była 
w tym celu zgoda Centralnego

LATAJĄCY TALCRZ
H pionowy n ta rt

^  W ielka szybkość ! niezwykła twrotność
4  p u ż a  szybkość w znoszen ia  do p u ła p u  ofc. W,W# w .

_ O to  ćo spędza sen z oczu k o n s tru k to ro m  lo tn ic z y m .
ąy*p<',*c r f ‘sn*  sa m o lo ty  o d rzu to w e  s p e łn ia ją  w p ra w d z ie  n ie ­
k tó re  r, ty c h  p o s tu la tó w , je d n a kże  do n a jp o w a ż n ie js z y c h  
w ad , ja k im i  są one m im o  w szys tko  obdarzone , na leżą : d łu g i 
start, i  lą d o w a n ie  (rozbieg: i dob ieg  dochodzą do k i lk u  k i lo m e ­
tró w ) , Zw iąza n e  są z ty m  w y s o k ie  k o sz ty  b u d o w y  lo tn is k . 
K lasyczn e  o d rzu tow ce  p rz y  d użych  szyb kośc ia ch , ja k ie  os ią ­
g a ją , *ą rów nocześn ie  z b y t m a ło  zw ro tn e .

Kanadyjski k o n s t ru k to r  lo tn ic z y  T hom as T u rn e r  spodzie ­
wa si«? rozw iązać le zagadn ien ia  w  p ro je k to w a n y m  Pr7:*_ 
s ieb ie  ,, la ta ją c y m  ta le rz u “ . Ma on b yć  za op a trz o n y  w  c ie ­
k a w y  s i ln ik  o d rz u to w y , w  k tó ry m  sp ręża rkę  s ta n o w i “ 
¿Heń o b ra ca ją cy  się d oo ko ła  k a b in y  p ilo ta .  J e j ło p a t 
tło czą  sprężone p o w ie trz e  do w s p ó łś ro d k o w o  ro zm ie ś*« * 
n y c h  k o m ó r spalania.. W y p ły w a ją c e  z n ic h  gazy *PanT' ' 
k ie ro w a n e , są za leżn ie  od tego czy  ta le rz “  m a lec ie ć  -w g ** 
w  p rzód  lu b  w  t y ł  — do części lu b  do w s z y s tk ic h  K o n -
lo to w y c h . rozm ieszczonych  na k ra w ę d z i ta le rz a  . .
s t r u k to r  spodziewa się. że „ la ta ją c y  ta le rz “ , o bo k  a u m  
szyb kośc i i  z w ro tn o ś c i będzie  odznacza ł się dużą  s ta te  R 
śc ią  lo tu .

Z a rz ą d u . w którym *najóow»l
się wrłiosek.

A tera* kólej na cytaty. 
2,11,1953 naczelny inżynier 

Biura Konstrukcyjnego Prze­
mysłu Motoryzacyjnego w 
Warszawie — K. Biedrzycki 
pismem nr 789 TW/39/53 za 
wiadomil fabrykę, że:

„ P r o je k t  Jest s łuszn y  1 n i*  
p rze d s ta w ia  tru d n o ś c i te c h n ic z ­
n y c h . R y s u n k i k o n s tru k c y jn e  na- 
deś lem y do d n . 31.I I I .

Mina» 31 .HI. minął 3Ó.IY
a rysunki nie nadchodziły. Za 
miast rysunków, w odpowie­
dzi na monity fabryki, dyrek­
tor naczelny tegoż BKP Mot. 
— J. Prusak w piśmie z dn. 
5. V. 1953 nr 8133/TW/248/53 
przyrzekł:

„R y s u n k i będą w y k o n a n e  do
d n . i.V I.l»33« .

Oczywiście minął l .V I,  l .V I I ,  
l .V I I I  — a rysunków nie było. 
Znowu —  monity, rozmowy 
bezpośrednie, racjonalizator 
wiele razy jeździł do Warsza­
wy—

Wreszcie 8.VIII.1958 Central 
ny Zarząd zawiadomił fabry­
kę, że projekt inż. Ostrów 
skiego... nie został przyjęty na 
konkurs... Jednakże CZ posta 
nowił:

„ Z le c ić  B K P  M o t. z o rie n to w a n ie  
się w  m o ż liw o ś c ia c h  o trz y m a n ia  
o d p o w ie d n ie j ilo ś c i d rz e w a  na 
ro k  19S4 — rozp ra co w ać  p ro je k t  
od s tro n y  b o ń i t r u k c y jn e j .  k tó r y  
zo s tan ie  ro z p a trz o n y  Zgodnie z 
o b o w ią z u ją c y m i p rz e p is a m i“ .

„No —  odetchnął zapewne 
Centralny Zarząd — naresz 
eie skończyliśmy z tymi wspor­
nikami..."

Niestety, drodzy Towarzysze 
nie skończyliście...

„Druciana Szczotka" razem 
z inż. Ostrowskim oczekuje 
bowiem od Centrainego Za 
rządu, a w szczególności od 
inż. D. Junga, który podpisał 
cytowane pismo, odpowiedzi 
na pytanie:

CO SIĘ STAŁO Z PRO 
JEKTEM  IN Ż . OSTROW SKIE  
GO?

Z. SZEL.

wprowadzają zbędny element 
wtrącania się i czuwania nad 
przyjęciami przez przewodnika.

Z  większością tych twierdzeń 
nie zgadzam  sie. Nie neguje 
kwesti i  masowości organizacji 
i byna jm nie j nie w  tym celu 
stwarzałam „trudności", jak  nie­
słusznie fo rm u łow a l i  koledzy• 
Poza organizacją nie może po­
zostać żaden chłopiec an i dziew­
czynka, ty lko  z tego powodu, 
że jest „ t rudny“ do wychowa- 

\ nia. Nie. Byłoby to tchórzo- 
: stwem i  przekreślałoby wlaicj? 

wy sens istnienia organizacji• 
powołanej przecież do realizo­
wania. naszych założeń tpycho- 

; wonią pełnowartościowego cz?o- 
i wieka  ■

Organizacja . jest masową » 
słusznie. Lecz nie znaczy to b y  

\ na jmnie j, że możemy zapom­
nieć o je j  jakości. Do orpaniza- 

| c j i  harcerskiej moim zdonieni 
nicią prawo wejść ci wszyscy.

! którzy nie ty lko  zgodzili się 
brać udział w  je j  pracach, pod 

! wp ływem  nieokreślonych i  chw i­
l low ych  uczuć, lecz ci, którzy W 
okresie próbnym da li dowód, 
że podołają obowiązkom harce- 

. rza, poznali prawo i  przyrze- 

. ozenie harcerskie i  będą po 
stosować w  życiu codziennym. 
Są to oczywiście dość wielk ie  
słowa. Od przewodnika jednak  

' zależy, aby przetłumaczyć je 
dzieciom na język dla nich zro­
zumiały.

A jak  wygląda u nas ta spra­
wa w praktyce? W większości 
drużyn, przewodnicy uważają  
za punk t  honoru, aby uczenni­
ce i uczniowie w  100 proc. na­
leżeli do organizacji. Rzadko 
przyrzeczenia poprzedzone są 
solidnym przygotowaniem dzie­
ci, a już  prawie w  ogóle nie 
jest. praktykowane przez prze­
wodników sprawdzenie posta­
wy dzieci w domu i  w szkole. 

W końcowym, rezultacie dzie- 
| cko często czuje się pokrzyw-  
I dtofie. Trochę za późno przy­

chodzi konfrontacja rzeczywi­
stej pracy i  obowiązków orga­
nizacyjnych z m gl is tym i opo­
wiadaniami i  żyw ionym i przez 
dziecko nadziejami.

Dlatego też myślę, że pow i­
nien być ustalony okres po- 

\ wiedzmy 2 — 2 miesięczny, w  
] któ rym  dziecko z jednej strony 
będzie mia ło możność zapoznać 
się z obowiązkami wyn ika jący-  

j.roi z dobrowolnego wstąpienia  
| do organizacji, .zaś z drugie j  
• strony Organizacją będzie pen:'1 
Aa, że w  je j  szeregi wstąp ił 
leszcze jeden świadomy swoich 

i zadań harcerz. Zaoszczędzi to 
ng pewno wiele zmartwień tak 
dzieciom jak  i  przewodnikowi.

| Chciałam powiedzieć jeszcze 
o jednej sprawie. Nie mam  co 
do tego jasnego stanowiska. 
Chodzi mianowic ie o kwestię  

i skreślenia i ponownego p rzy ję ­
cia wyłamującego się spod, ogól. 
nej dyscypliny organizacyjnej 
harcerza. Chciałabym aby w y ­
powiedzieli się o tym  moi kole­
dzy.

Franciszka Michaiczyszyn
Przewodnik.

Dżużyny Harcerskie j
przy Szkole Podstawowej 

w  Lubanpwie

51 rocznica 
u ro d z in  

M. OSTROWSKIEGO
w szkołach

29 bm. w  w ie lu  szkołach, u' 
zw iązku z 51 rocznicą urodzi" 
w ielkiego pisarza radzieckiego 
M iko ła ja  Ostrowskiego, odbyły 
się uroczyste apele. W szkołę 
ogólnokształcącej TPD n r 1 w 
Lub lin ie , uczennice 1 uczniowie 
klas X I  urządzili małą wystwe 
poświęconą twórczości M. O- 
strowskiego.

A lic ja  Lecyk wygłosiła poga­
dankę o życiu i twórczości M i- 

jko ła ja  Ostrowskiego a następ­
nie odczytany został fragm ent 

■ powieści „Jak hartowała się 
s ta l“ ; uczennica M aria  G oły- 
gowska odśpiewała rew olucy j­
ną pieśń rosyjską z roku 1917.



DEBATA GENERALNAMao Tse-tung
aa zakończeniu ns . . A . , f ĄTrłzlotu I w Zgromadzeniu Ogólnym NZ
młodzieży
chińskiej
P EKIN . W  dn iu 28 bm. w  j

Pekinie odbyło się końcowe po- j 
siedzenie Ogólnochińskiego Z lo­
tu M łodych Budowniczych So­
cja lizm u, na k tó rym  om awia­
no sprawę udzia łu młodzieży 
w  rea lizacji 5-letniego planu 
gospodarczego.

Na posiedzeniu obecni by li 
przewodniczący C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej Mao Tse-turtg, 
członkowie KC Kom unistycznej 
P a rtii Chin, członkowie rządu 
i  inni.

W im ien iu  KC p a rtii do ze­
branych przem ówił Teng Siao- 
ping. Wezwał on młodzież Chin 
do w a lk i o zbudowanie socja­
lizm u i o nową moralność so­
cjalistyczną, do wytrwa łego 
studiowania nauki m arksizm u- 
lenin izm u i opanowywania no­
w ej techniki.

Delegacja
Rai? Najwyższej ZSRR

wyjedzie

do Jugosławii
M O SKW A. Przewodniczący 

Rady Zw iązku Rady N a jw yż­
szej ZSRR A. P. W ołkow  i 
przewodniczący Rady Narodo­
wości Lacis w y s ła li do prze­
wodniczącego Skupszczyny (par­
lamentu) Jugosław ii Pijade 
lis t, w  k tó rym  w  im ien iu  Rady 
Najwyższej ZSRR dzięku ją za 
zaproszenie delegacji parlam en­
tarzystów radzieckich do Jugo­
s ła w ii i  p rzy jm u ją  to zapro-

SZDeleg»c1a w yjedzie  do Bel­
gradu w  dniu 3 października br.

Jak wiadomo, delegacja Skup­
s z c z y n y  baw iła w ZSRR w 
połowie sierpnia.

Wniosek Komisji Ogólnej 
w sprawie Irianu

Strajk
powszechny
na Cyprze

LO N D Y N  Z in ic ja ty w y  orga­
nizacji zw iązkowych popartej 
przez całą ludność, w  czwartek 
odbył się na Cyprze 24-godzin- 
ny s tra jk  powszechny. Został 
on proklam owany na znak pro­
testu przeciwko decyzji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, odrzu­
cającej wniosek G recji o rozpa­
trzenie sprawy Cypru na obec­
nej sesji, ja k  również przeciw­
ko prześladowaniu ludności 
przez b ry ty jsk ie  władze wojsko­
we. k tóre siłą tłum ią  ; walkę 
wyzwoleńczą mieszkańców w y ­
spy.

Zycie we wszystkich miastach 
Cypru zamarło. Władze b ry ty j­
skie ogłosiły, że „podejm ą silne 
i natychmiastowe środki bezpie­
czeństwa. jeżeli wybuchną ja ­
k ieko lw iek demonstracje pod­
czas s tra jk u “ .

Rezultatem tego „ostrzeże­
n ia“ było  zamordowanie przez 
woj*kO bry ty jsk ie  Andieasa 
Georgiu, 1fi-łetniego robotnika 
w  mieście Limassol, k tó ry  b ra ł 
udział w demonstracji. Pogrzeb 
przekształcił się w  an tyb ry ty j- 
ską manifestację.

Liczne organizacje społeczne 
zarówno na Cyprze ja k  i w 
A n g lii złożyły oświadczenia, 
w których potępiają stanowisko 
rządu angielskiego.

NOW Y JORK. W  środę na posiedzeniu plenarnym Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ nadal się toczyła dyskusja generalna. Do 
południa przemawiali: szef delegacji Ukraińskiej SRR — Pa- 
łamarczuk, szef delegacji burmańskiej — Barrington, przedsta­
wiciel k lik i czangkaiszekowskiej oraz delegat Danii — Chri­
stiansen.

Po południu przemawiali przewodniczący delegacji B iałoru­
skiej SRR — Kisielów, przedstawiciele Indonezji — A. Gung, 
Liberii — Lawrence i Urugwaju —  Basahoiti.
Szef delegacji uk ra ińsk ie j j jeszcze są tego prawa pozba- 

pcdkreś lił konieczność dalszego wionę, 
rozładowania napięcia m iędzy­
narodowego i poparł — w

Młodzi pary ian ie  demonstrują przeciwko  
francuskich do Alger u.

wysyłaniu wo jsk  
Foto  CAP*

Nowa faza?
Francuskie agencje o- 

św iadczyły przedwczoraj, 
że w  ciągu ostatn ich dn i 
nastąpił początek nowej 
fazy w  h is to r ii francuskie j 
obecności w  Algerze.

Ciekawe, co francuscy ko­
m entatorzy uważają za 
nową fazę?

27 września zebrać się 
m iała sesja Zgromadzenia 
Algerskiego, ale n iem al w  
ostatniej c h w ili została od­
wołana. Uczyniono to, po­
nieważ ko lon iza torów  ob­
leciał strach, zwyczajny 
strach. B a li się, żeby sesja 
nie przekszta łc iła  się w  
an tyfrancuską m an ifesta­
cję. Bali się członków 
Zgromadzenia, ja kko lw ie k  
zazwyczai b y li oni ba r­
dziej profrancuscy, n iż 
proalgerscy.

A lgerskie Zgromadzenie 
Narodowe składa się z i  
!2n os°t>- W tym  połowa 
" rep,T -Pnta™  Francuzów

zamieszkujących A łger. a
połowa to koleg ium  renre-
zenhijące ludność m ^ u t  
manską. Zgromadzenie to 
n e ma oczywiście prawa 
wydawania ustaw, może 
natom iast wydawać opinie
0 ustawach, ogłaszanych 
w Algerze, tak, ja kby
1 zeczywiście d la  francu ­
skiego rządu m ia ło  ja k ie ­
ko lw iek znaczenie, co o je­
go po lityce sądzą A lg e r- 
czycy. Każda decyzja po­
wziętą przez tę namiastkę 
parlam entu m usi być za­
tw ierdzona przez w ładze 
francuskie.

O fic ja ln ie  sesję odwoła­
ła rada rządu, ałe na je j 
czele stoi przecież gene­
ra ln y  gubernator i do n ie­
go należy ostateczna decy­
zja. Sesja m ia ła  obrado­
wać nad „p ierw szym  rzu ­
tem re fo rm “ , ja k  to ładnie 
okre ś lił pan gubernator, 
k tó re  by ły  n iczym  innym , 
ja k  planem  m ającym  
przekształcić A lger w  nie­
odłączną część F rancji.

Odpowiednią atmosferę 
obrad przygotow ał już  pan 
Faure w  swoim  n iedaw ­
nym  przem ówieniu. F ran­
cuski p rem ier jest e lok- 
w entny i  um ie gładko 
przemawiać, w związku z 
czym bardzo wzniosie 0-  
k re ś lił rządowe plany w o­
bec A lge ru : „Z arów no
honor Francji jak 1 je j 
ludzka misja nakazują 
nam bez żadnych wahań 
i niejasności, zachowanie 
Algeru dla Francji i w 
granicach Francji. Musi 
zostać zrozumiane wszę­
dzie, zarówno n nas jak  
i gdzie indziej (to znaczy 
w  Algerze — B.S.). iż jest 
to konieczne życiowo, iż 
każdy rząd będzie musiał

w pierwszym rzędzie za­
pewnić obecność Francji 
po obu brzegach Morza 
Śródziemnego.

Celem naszym jest do­
prowadzenie w  niedługim 
czasie dó całkowitej inte­
gracji Algeru, Integracji 
uwzględniającej odrębne 
właściwości Algeru w ta­
kiej dziedzinie Jak język 
i religia, integracji, w ra­
mach której wszyscy nue- 
szkańcy otrzymają jedna­
kowe prawa i obowiązki 
przysługujące obywatelom 
francuskim“.

A w ięc m yśl nie nowa, 
w b rew  tem u co us iłow a li 
tw ie rdz ić  francuscy dzien­
nikarze, ponieważ po lityka  
in tegracji *) realizowana 
jeśt od z górą stu lat, a w 
m yśl francusk ie j konsty­
tu c ji, prawa, o k tó rych  
m ó w ił pan Faure, przys łu­
gują Algerczykom  już od 
dawna.

Wszystko poszłoby gład­
ko, gdyby nie to, że na­
ród ąlgerski nie po to 
przelewa krew , żeby osta­
tecznie z w łasne j w o li w y ­
rzec się w  parlam entarnej 
debacie swoich idei w y- 
zwolenia.

Dlatego też na 24 godziny 
przed rozpoczęciem sesji 
m uzułm ańscy posłowie 
Zgromadzenia Algerskiego 
ośw iadczyli, że odrzucają 
p o litykę  ca łkow itego w łą ­
czenia A lge ru  dó F rancji, 
że stoją po stron ie  idei 
narodu algerskiego. że 
domagają się na tychm ia­
stowego zaprzestania „ś le ­
pych represji“  oraż że 
wezmą udzia ł w  sesji t y l ­
ko dlatego, aby w yrazić  
swą opozycję wobec p o li­
ty k i francuskiej.

I to w łaśnie nazywają 
nową fazą w  Algerze pa­
ryscy kom entatorzy. F ran­
cuskie ko ła  rządowe ogar­
ną ł strach, ponieważ atak 
na ich p o litykę  nadszedł 
ze strony, z k tó re j się go 
stosunkowo na jm n ie j spo­
dziewali. P róbują oni t łu ­
maczyć to posunięcie 
szantażem, ja k i w yw a rli 
powstańcy na członkach 
Zgromadzenia grożąc im 
rzekomo śm iercią, jeżeli 
będą zgodni z p o lityką  
F ranc ji. W swoim  rozu­
m ow aniu ponętni l i  jednak 
pewien błąd. Prawdziwe nie­
bezpieczeństwo grozi nie że 
strony aigerskich p o w ­
stańców. ale francuskich 
dyp lom atów  i  po lityków , 
k tó rzy  dążą do un ice­
stw ien ia  wolności A lgeru .

I  gdzież tu  nowa faza?
B. S.

•) T n te g ra c j*  — w  ty m  w y ­
p a d k u  w łą cze n ie  Jednego k ra ­
ju  w  o rg a n izm  p a ń s tw o w y  In -

NOW Y JORK. W ' czwartek 
Kom isja Ogólna postanowiła u-

Ir ia n u  na porządku dziennym 
bieżącej sesji, zgodnie z wnios­
kiem  delegacji indonezyjskiej.

- - , , . NOW Y JORK. W czwartek
związku z tym  — pro jekt r e - . zgromadzenie Ogólne NZ kon- 
zo lucji radzieckiej, złózony na tynuow ało debatę generalną, 
obecnej sesji przfez m in is tra  | Głi>s 2abra} francuski m in is ter 
Mołotowa. (P rojekt ten m ów i o Spraw  zagranicznych Pinay, za- 
środkach do dalszego osłabię- powiadając przeprowadzenie re- 
nia napięcia międzynarodowe- fo rm <. w  M aroku, 
go i do rozwoju współpracy — | 
przyp. red.) Wskazał on na po- ; 'ś-
trzebę międzynarodowego roz­
brojenia i stworzenia systemu
bezpieczeństwa zbiorowego w  . . ., , , .
Europie. Mówca poparł ta k ż e ! ™escic sprawę zachodniego
radziecki wniosek o przyjęcie 
<jo ONZ wszystkich ub iegają­
cych się o to państw i zdecy­
dowanie w ypow iedzia ł się za 
przywróceniem C hińskie j Repu­
blice Ludowej należnego je j 
miejsca w  O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Następny mówca, szef delega­
c ji Burm y, Rarring ton, pod­
kreś lił, że jednym  z na jw ażn ie j. 
szych problem ów stojących 
przed ONZ jest problem przy­
jęcia do te j organizacji nowych 
członków.

Przedstawiciel klik i czangkai­
szekowskiej cale swe przemó­
w ienie poświęcił pełnym  nie­
nawiści i bezsilnej złości w ypa­
dom pod adresem Zw iązku Ra- j 
dzieekiego i Chińskie j Republi- j

lochy rozpatrują możliwość
wymiany handlowej z Chinami

RZYM. We włoskiej Izbie Posłów’ zakończyła się dyskusja 
nad projektem budżetu ministerstwa spraw zagranicznych.

kon tak t z ambasado-

Marszałek ZSRR 
Wasilewski
odznaczony
Orderem Lenina

, . T . M OSKW A. Prezydium Rady
i Ludowej. i ¡'ją iWyższej odznaczyło m arśzał-
Delegat D anii Christiansen | , ”

Ä Ä m Ä ’  ! W M ile w s tó& o  Orderem U n iS

W czasie debaty omowiono 
szereg zgłoszonych poprzednio 
rezolucji. Na wniosek depu to ­
wanego komunistycznego zosta­
ła zaaprobowana rezolucja, gło­
sząca, że do w ym iany k u ltu ­
ra lne j i gospodarczej między 
W łochami i ZSRR przyczyn iło ­
by się nawiązanie bezpośrednich 
kontaktów  między parlamentem 
w łoskim  a Radą Najwyższą 
ZSRR-

Na zakończenie debaty w y ­
głosił przemówienie m in is ter 
spraw zagranicznych M artino.

Omawiając stosunki między 
W łochami a ZSRR M artino  o- 
świadczył, że „n ie  wym agają 
one no rm a lizac ji“ , poni.ewa-

wiązało
rem  ChRL i „zakom unikowało 
mu, iż rząd w łosk i pragnie 
stopniowo doprowadzić do nor­
m alizac ji stosunków handlo­
wych między obu k ra ja m i". W 
c h w ili obecnej — powiedział 
M artino  — prowadzone są roz­
m owy na tem at w arunków  i 
m iejsca pierwszego spotkania 
ekspertów gospodarczych
Wioch i Chin Ludowych.

M artin o  zapewnił Izbę Po­
słów, iż rząd nie będzie szczę­
dz ił w ys iłków , by rozszerzyć 
współpracę gospodarczą Włóch 
z in nym i kra jam i.

P ro jek t budżetu m in isterstw a 
spraw’ zagranicznych został za-

„stosunki te są juz od dawna i tw ie rdz im y 260 głosami prZe-
norm alne“ . Nie oznacza tó c iw kó 182.

przyjęcia do ONE C hińskie j Re. 
p u b lik i Ludowej i oświadczył, 
że rząd duński, podobnie jak 
cały naród duński, z dużym za­
dowoleniem w ita  złagodzenie

n«go.

z okazji 60 rocznicy urodzin 
marszałka i w  uznaniu jego 
w yb itnych zasług wobec pań­
stwa radzieckiego i s ił zbro j- 

napieeia w  stosunkach m iędzy- nyc^ ZSRR. 
narodowych.

Przewodniczący delegacji in ­
donezyjskiej w y ra z ił nadzieję, 
że X  sesja Zgromadzenia Ogól­
nego poważnie rozpatrzy prób- j 
lemy kolonialne, a więc spra- j 
vvę M aroka, Tunisu i A lgeru 
oraz znajdzie właściwe drogi 
pokojowego j .  spraw iedliwego j 
ich rozwiązania.

Przedstawiciel Indonezji w y ­
powiedział się za przestrzega- y
niem zasady uniwersalności w I V U 1  C l
sprawie przyjm owania nowych P E K IN  Agencja Nowych 
członków do ONZ. W ezwał on Chin don6si 7 pheniaml. ' że 
do jak  najszybszego przyw ro- | przedstaw icie l sztabu chińskich 
cenią Chińskie j Republice L u - i ochotn ików  ludowych podał do 
dowej je.) praw w ON Z. I wiadomości, iż w  październiku

Na w ‘ą/.u jąc^do,prob lem u^ ko- j b r , wycofanych zos*ianie z Kn-

6 d y w i z j i
chińskich ochotników 

zostanie wycofanych

Bicie w dzwony 

i wycie syren

oznajmiło początek 

wyborów w Indonezji

k.n ii przedstawiciel Liberii 
oświadczył, że ONZ „n ie  może 
zamykać oczu na okru tną 
eksterm inacje i n ieludzkie ak­
ty, jak.e mają miejsce w pół­
nocnej części kontynentu a fry -  i 
kańskiego".

Ostatni na popołudniowym  
posiedzeniu zabrał glos prze- j 
w<dnirżący delegacji u rugw a j- j 
skie j B a s a h o i t i .  k tó ry  w y ra z i! ! 
nadzieję, że „duch Genewy“  i 
przyczyni «ię do poprawy m a -. 
teria lnych i socjalnych w a ru n -| 
ków życia na całym śniecie i 
do norm alizacji stosunków go­
spodarczych miedzy kra jam i.

Przedstawiciel Urugwaju we­
zwał ONZ. aby udzie liła n»!e- 
żvtci uwagi sprawie samosta­
nowienia narodów, które wciąż.

przedstaw icie lstwu dy ploma -
re i do Chin 6 d y w iz ji chińskich tycznemu w Szwajcarii, by

Publiczny

skandal"
PARY?. ( lu f.  Ud.) Korespon­

dent francuskiego tygodnika 
France Observateur" w A ge- 

Robert Barrat ogłosił l.i
T rz e ś n ia 'a r ty k u ł  pod tytu łem:  : 
„Dziennikarz francuski u par 
tuzantów a ige rsk ich .  Po k i l - ,  
kunastu dniach od unomentu u-  
kazania się tego artyku łu, jego 
autor, na rozkaz t rybunału  
wojskowego W Alger~e zos 
aresztowany.

Jest rzeczą zupełnie jasną o 
co chodziło ludziom wydaja-  
cym rozkaz pozbawienia wol-  
ności Roberta Barrata. Dzien­
nikarz ten, by ły  sekretarz ge­
neralnego katolickiego cen­
t rum  in te lektualis tów francus­
kich i  współpracownik wielu  
tygodników należy do szeregów 
ludz i uczciwych, którzy potę­
p ia ją  metody kolonialnego ter­
roru.

„Pub liczny skandal"  — jak  
określi ł aresztowanie Barrata  
dziennik „L ibe ra t ion ",  które  
n iew ą tp liw ie  zm ierzało również  
do zmuszenia dziennikarzy, aby 
rezygnowali z tematów, o k tó ­
rych on pisał — zakończył się 
fiaskiem,. Zbyt w ie lk ie  było 
oburzenie op in i i  publicznej 
tym  faktem. Dzięki protestom  
sekretaria tu SFIO, katolic  - 
kiego centrum inte lektuaH - 
stów francuskich, komite tu w y ­
konawczego ruchu „Spraw ied­
liwość i  Wolność we Francj i  
zamorskiej“  i innych organiza­
c j i  Robert. Barra t został w  dniu  
37 bm. zwolniony z więzienia 
im  skutek decyzji sędziego 
śledetego. Obecnie organizacje 
kultu ra lne  i  polityczne jak  i  
grupar dziennikarzy paryskich 
domaga ją się umorzenia, śledz­
twa przeciwko Barratowi.

(B)

że nie
byłoby pożądane polepszenie 
tych stosunków.

Następnie M a rtin o  przedsta- j 
w ił stanowisko rządu w łoskie- i 
go wobec kw estii zjednoczenia j 
Niemiec. Oświadczy! on m. in „ 
że „do zjednoczenia N iem iec 
nie "można doprowadzić poza 
ogólnym porozumieniem w  
sprawie bezpieczeństwa euro­
pejskiego“ . Norm alizacja sto- 

I sunków między ZSRR a N ie- 
Im iecką R epubliką Federalną — 
j podkreślił M a rtin o  — jest z j 
‘ pu nk tu  w idzenia W łoch czyn- 
j n ik łem  pozytywnym . t

Znaczną część przem ówienia j 
i M a rtin o  poświęcił stosunkom 
i m iędzy W łochami a k ra ja m i E- ! 
u ropy południowo-wschodniej.
Bliskiego Wschodu, A f ry k i Pół- D JA K A R TA . W  czw artek o 
nocnej i A z ji. j godz. 8 rano m ilion y  Indońe-

M artin o  po in form ował po- I zyjeżyków  po raz p ierwszy od 
słów, ż e  polecono włoskiemu I proklam owania niepodległości

swego k ra ju  (10 la t temu) uda­
ły  się do u rn  wyborczych. 
O tw arcie  w yborów  oznajm iono 
poprzez wycie syren, b icie w 
bębny i dzwony. Do Wyborów 
przystępują mężczyźni i kob ie­
ty  w w ieku  od la t 18. T rw ać 
one będą przez dwa miesiące, 
t j  do 29 listopada; ostateczne 
jednak w y n ik i ogłoszone zosta­
ną w  końcu grudnia.

O zwycięstw ie zadecydują 
w y n ik i na dwóch najw iększych 
wyspach — Jaw ie i  Sumatrze. 
Na obie te wyspy przypada b o ­
w iem  80 proc. m andatów do 
parlamentu, k tó ry  będzie liczy ł 
260 miejsc. Parlam ent ten za- 
śtąpi zgromadzenie p row izo ry ­
czne, k tóre utworzone zostało 
w r. 1949, po proklam owaniu 
niepodległości R epub lik i Indo­
nezyjskie j.

W y n ik i w yborów  zadecydują 
czy Indonezja pójdzie drogą p o ­
ko ju  i postępu, czy drogą uc i­
sku społecznego i  stwarzania 
niebezpieczeństwa w o jny  na 
D alekim  Wschodzie.

Jak w yn ika  z doniesień, w y ­
bory przebiegają spokojnie. W 
D jakarcie  i w  innych miastach, 
aby zapobiec ew entualnym  p ro ­
wokacjom  ze strony band Dar 
U l-Is lam , wzmocnione oddziały 
p o lic ji i  w o jska p a tro lu ją  u l i­
ce.

i y i w
Jedna z ulic stolicy Chin Ludow ych  — Pekinu

F o to  C A F

DzSśf f i
gi> a -v i 3 1
A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i"  — 

g. 19. P o ls k i — „M ie s ią c  na 
w s i”  — g. 19. K a m e ra ln y  
..Dom  k o b ie t“  — g. 19. > a r “ " 
(Iow y — „M a r ia  S tu a r t"  *•
18.30. F ilh a rm o n ia  Narodowa
— „K o n c e r t  sy m fo n ic z n y  _
g. 19.30. Pow szechny 
„M o s t“  — %. 19. S yrena 
„D ia b li  n a d a li" .  —. s- ‘ ■
W spółczesny -  „C ie ń  bona 
te ra “  -  g. 19. T e a tr  D»™ “  
W o jska  P o lsk iego  — _
— e. 18. T e a tr  Estrada 
„W ie szczka  la le k "  ? 
(zam kn.). E s trada  na S karp ie
— „ N ie  w y c h y la ć  się* 5 '
19.30. L a lk a  — „B a jk a  o 
baku  i  ry b c e “  —
(zam kn.). B a j „A sza r 
r i “  — g. 16.30. G u liw e r 
„P io t ru ś  Z u c h “  — 8- 17•

lia
18.30,

—  K.
20.30.

11. 13,
M łoda

15, 17,
G w a rd ia

ry-
12

K a -

M o skw a  — „N a  bez ludne j
w y s p ie "  — g ' 14, 18, I* ;; 
P raha — „S ta ra  fo rteca  -  
g, 14. 16, 18. 20. P a lla d iu m  
..G rzeszn icy  bez w in y “  »• 
14. 16. 18. 20. M u ran ó w
..K o n ik  p o ln y “  -  $■ .f
16. U . 18. 19. 20. Śląsk - -  „Z 'W  
b in o w ie “  — K 14. 1«. }*• _-*•
P rz y ja ź ń  — „R om eo  1 Ju -

— ,[z ło ta  a n ty lo p a “  — g- JJ.
11, „R om e o  i  J u lia “  8- l 2* 
14. 16, 17.30, 19.30- 1 M a j —
„S k ą d  m y  się znamy** ~  8- 
14, 16, „N ie p ra w e  d z ie cko “  — 
g. 18. 20. P o lon ia  — „R od z ina  
A r ta m o n o w y c h “  — g- 14- ,16,
18, 20. M e tro  -  „P u s jc z a  B ia - 
ło w te s k a “  -  g. 17. W- s ‘ oU1c,a
— „ B ia ły  k ie ł“  — 8- 14-
„S k ą d  m y  się znam y g;
18, 20 W -Z  — „K ró lo w a  balu
— g .'- i4 , 16, 18. 20. O chota  — 
„Ś w in ia rk a  i  p a s tu ch " g- 
14, 16, 18. 20. S yrena — „ Iw a n  
G ro ź n y “  — g. H . M" l 8’ JJ- 
Tęcza — „S a d k o "  — g- 14> 
16. 18, 20. L o tn ik  —
w a b a lu “  -  %■ 17. O lsz tyn
— „P o d s tę p  s w a tk i“  — g. n .
19. Radość — „A m b ic ja  m ło ­
d o ś c i“  -  g. 17, 19- .Ju trzenka
— „M u z y k a  i m iłość*
19. Z w ią z k o w e  — „D z ie c i p a r­
ty z a n ta “  — g- 17, 19.

N A  P 7 .IE N  1 P A Ź D Z IE R N IK A  
(SO BO TA)

P ro g ra m  dh ia  B.M, 15-^.
W iadom ości 3 05. 6.00, 7.00, 7.40. 
12.04, 16.00. 30.00. 23.00.

.6,10 P oranne  rozm a itośc i r o l­
n icze. 5.30 M e lod ie  ro z ry w k o ­
w e. .5.48 G im n a s tyka , R.15 K o n -

c e r t O rk . D ę ty c h , 6.33 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , fl.45 G im n a s tyka , 
7.15 Tańce  lu d o w e  różnych  
n a ro d ó w , 7.45 P iose n k i, 8.00 
K o n c e r t  O rk . R ozgł. W ro c ła w ­
s k ie j PR, 8.40 U tw o ry  w io lo n ­
cze low e, 9.00 O in s tru m e n ta c h  
d ę tych  l  p e rk u s y jn y c h  tu d . 
d la  k las  I I I  i  IV , 9.2q C hop in : 
Sonata c -m o ll. 9.50 P iękn e  g ło ­
sy, 10.35 „K o n ie c  w ie k u  ch ło ­
p ięcego “  ode. opow . D om en ico  
Rea, 10.55 M u zyka  ro z ry w k o ­
w a, 11.10 K o n c e r t C hó ru  PR, 
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i,
12.10 P rzeg ląd  p rasy , 12.15 U-
tw o ry  na f le t ,  12.30 Na s w o j­
ską n u tę . 13.00 A u d y c ja  dla 
w s i, 13.10 P rze rw a , 15.30
„T rz e c h  ś m ia łk ó w  i  p ies“  — 
s łuch , d la  dz iec i, 16.05 K o n ­
c e r t życzeń, 17.00 Z życia
Z w ią z k u  R adzieck iego, 17.30 
K o n c e r t M a łe j O rk . R ozgł. Ś lą ­
s k ie j PR, 18.20 U lu b io n e  m e lo ­
d ie .' 18.45 P ieśn i c h iń sk ie , 19.10 
R ozm aitośc i c z y li m agazyn  l i ­
te ra c k i, 20.15 K o n c e r t L a u re a ­
tó w  X I  M ięd zyn a rod o w e g o
K o n k u rs u  M uzycznego  w  G e­
new ie . 22.60 K ro n ik a  sp o rto w a , 
2$.20 R adziecka  m u zyka  ba le ­
tow a. 22.40 M e lo d ie  taneczne,
23.10 M u zyk»  taneczna.

P RUSCY fe ld feble 
tw ie rdz ili, że żo ł­
nierz w ięcej po­
w in ien bać się 
k rzyku  własnego 
kap ia la , niż n ie­

przyjacie lskiego bagnetu. 
S t r a c h  m ia ł więc być w y ­
łącznym atrybutem  posłuszeń­
stwa. nam iastką z a u f a n i a ,  
którego nie było i być nie 
mogło.

G łupotą byłoby negować ist­
nienie uczucia strachu. A le  
trudno pogodzić się z tym , 
ażeby postawić strach na pie­
destale i bić n-.u czołem po­
kłony.

Rozważania te nie są ab­
strakcją. Od jakiegoś czasu 
w m iarodajnych kołach S ta­
nów Zjednoczonych coraz czę­
ściej — i to ja k  najpoważ­
n ie j — m ów i się o „pokoju  
przez skuteczne odstraszanie". 
Koncepcja ta ma być prze­
ciwstawieniem  i odpowiedzią 
na radzieckie propozycje o- 
graniczenia zbrojeń zwykłych 
i zakazu broni atomowo-wo- 
dorowych. „Obie strony — 
Rosjanie i my  — są w po­
siadaniu uzbrojenia termoją­
drowego — powiadają zwo­
lennicy te j koncepcji. — O- 
bie strony będą się więc oba­
wiać jego zastosowania z e 
s t r a c h u  przed masowym  
odwetem".

„U S A  zamierzają oprzeć 
swe bezpieczeństwo... nie na 
rozbrojeniu w p r z e s t a r z a -  
l y  m sensie tego słowa, lecz 
na zdolności do dokonania od­
wetu“  — udostępnia A m ery­
kanom filozo fie  strachu Res- 
ton w „New  Y ork Tim es“ ,
I  nie ty lk o  Rest-on. Tego sa­
mego zdania są Frye z „Chris-, 
tian  Science M on ito r“ , Evans 
z „W a ll S tree l Jou rna l“ i w ie ­
lu innych. A  to ju ż  nie jest 
przypadek...

CZY rzeczywiście ma sens 
to nieomal kanonizowa­
nie bomby atomowej? 

Czy dalsza rozbudowa arse­
nału wodorowego — bo to 

■ w łaśnie jest jedyną a lte rna ty ­
wą rozbrojenia — może w ja ­
kiś sposob przyczynić się do 
u trw a len ia  pokoju?

H is to ria  nie zna takiego w y ­
padku, żeby wyścig ' zbrojeń 
prow adził do pokoju. Prze­
ciw nie — jest on na j  ¡pew­
niejszą drogą do w o jny. M y ­
ślę, że i  w  Stanach Z jedno­
czonych jest dość ludzi na 
ty le  in te ligentnych, żeby so­
bie z tego zdawali sprawę. 
Wszak pam iętają oni, że sze­
fow ie czterech, rządów uzgod­
n ili latem w Genewie, że sto­
sunki między państwam i po­
w inny  opierać się na wzajem ­
nym  zaufaniu. Natura ln ie , 
skoro przez ty le  la t zaufa­
nia brakło , nie można go z 
dnia na, dzień wytworzyć. Nie 
jest to ani ła twe, ani proste. 
A le  — jeżeli sie chce uzdro­
w ić stosunki m iędzynarodowe 
— trzeba od czegoś zacząć. 
Któż może zaprzeczyć, że o- 
graniczenie zbrojeń byłoby 
wcale nienajgorszym  począt­
kiem.

SLOGAN atomowego „od­
straszania" ńie jest 
pierwszej młodości. Po­

częty jeszcze za czasów H iro ­
szimy i  w zm odyfikowanej 
postaci p rze trw a ł wszystkie 
lata „z im nej w o jny", m im o iż 
stracił w międzyczasie rację 
bytu: USA dawno już nie są 
jedynym  posiadaczem broni 
jądrow ej. A  jednak lansowa­
nie tego hasła w dzisiejszej 
sytuacji zawiera w  sobie 
n o w e  e lem en ty  koncepcja 
atomowego terroru  w w a run ­
kach pogenewskieb, w toku 
dyskusji nad r o z b r o j e ­
n i e m ,  ma szczególną w y ­
mowę. Oznacza bowiem chęć 
zamiany atmosfery wzajem ­
nego zaufania — atmosferą 
wzajemnego strachu, rozbro­
jenia — dozbrojeniem. Czy 
nie zakrawają na absurd 
liczne głosy w prasie am ery­
kańskie j, głoszące ćhw’a!ę 
bombie atomowej, podczas 
gdy jest mowa o redukc ji 
zbrojeń?

„Absurd" len jest szczegól­
nego gatunku. Nie tak da­
wno pisa! „New York T im es“ , 
że Stanom Zjednoczonym po­
trzebna jest taka umowa w 
kw estii zbrojeń, k tó ra  za­
pewniałaby im  przewagę nad 
Związkiem  Radzieckim. Otóż 
to! Pod pozorem hasła w z a ­
j e m n e g o  „odstraszania” , 
n iektóre kola am erykańskie 
przemycić chcą swoją tenden­
cję do j e d n o s t r o n n e g o  
z a s t r a s z a n i a  ZSRR i za­
przyjaźn ionych z n im  k ra jów  
(tzn. i nas). Liczą one bo­
wiem, że uda irn się w yprze­
dzić drugą stro i ,ę w wyścigu 
zbrojeń. Jak i bowiem sens 
dla zwolem ków wodorowego 
te rro ru  m ia łaby sytuacja, w 
k tóre j USA mogłyby być „za­
straszone”  przez Związek Ra­
dziecki (chociaż nie leży to 
absolutnie w  jego intencjach).

Rzecz prosta, nadzieje te 
budowane są na ruchomych 
piaskach. Przytacza z niechę­
cią „W a ll S treet Jou rna l“  o- 
p inię „n iek tó rych  lu dz i“ , u- 
ważających, ze teoria „zdol­
ności odwetowej" nie może 
zastąpić powszechnego roz­
brojenia, ponieważ jest prze­
starzała... Skoro ZSRR może 
zadać USA straszliwe ciosy 
przy pomocy swych bomb wo­
dorowych, nasza zdolność od­
wetowa straciła cechy odstra­
szające“ .

Pozwolim y sobie więc za­
pytać: która koncepcja jest 
p r z e s t a r z a ł a -  ta, dążąca 
dó rzeczywistego rozbrojenia, 
czy ta, która stawia na w y ­
ścig zbrojeń?

NiE  jest dziełem przypad­
ku, że równoleg le dó 
kam pan ii propagującej 

strategię „odstraszania“ , kam ­
panii, do k tó re j w łączył

się 1 nowom ianowany m i­
n ister lo tn ic tw a  USA, Q uar­
les, strona am erykańska w y ­
suwa specyficzny plan in ­
spekcji i ko n tro li zbrojeń. 
Plan, k tó ry  nie s tanow ił­
by in tegra lne j części rozbro­
jenia, lecz k tó ry  rozbrojenie 
to m ia łby z a s t ą p i ć .  A b ­
strahując tu od słabych p u n k ­
tów  amerykańskiego p rogra ­
mu, wzbudzającego pewne 
w ątp liw ości i u ich sojuszni­
ków, trzeba z całą mocą pod­
kreślić. ze kontro la zbrojeń 
bez rozbrojenia, to jeszcze go­
rzej, aniżeli rozbrojenie bez 
kon tro li. Najskuteczniejsza bo 
wiem  kon tro la  nie jest n i ­
czym więcej niż ś r o d k i e m  
do celu, podczas gdy rozbro­
jen ie  — jest tym  c e l e m .  
Dodajm y pośrednim, gdyż 
celem głównym  w  obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej jest 
zapobieżenie wojnie, unorm o­
wanie stosunków Wschód — 
Zachód na płaszczyźnie p rzy­
jaznego współistnienia.

Hamowanie takiego bi.egu 
wypadków nie leży w in tere­
sach żadnego państwa. Do po­
rozumienia zaś można , dojść 
chociażby dlatego że propozy­
cje radzieckie uwzględnia ją 
postulaty państw zachodnich 
odnośnie lim itu  liczebnego, 
sił zbrojnych i te rm inu zaka­
zu broni masowej zagłady. 
Odpadają więc zeszłoroczne 
obawy Zachodu że zakaz 
zbrojeń atem ow jch zapew nił­
by przewagę ZSRR i Chinom, 
jako posiadającym silniejsze 
arm ie lądowe i uzbrojenie 
zwykłe. Związek Rai,.decki 
wykazał jasno i niezbicie, że 
gotów jest zaakceptować roz­
sądne propozycje swych pa rt­
nerów, ;ezeń zmierzają one 
rzeczywiście do zrównoważo­
nej redukcji zbrojeń, nie zaś 
do jej negacji.

Stanowisko radzieckie ma 
tę druzgocącą przewagę nad 
koncepcjami wywodzącymi sie 
w  prostej l in "  od trącącej 
myszką „p o lity k i s ity” , że le ­
ży nie ty lko  w interesie ZSRR, 
ale też wszystkich innych k ra ­
jów , w interesie pokoju św ia ­
tów ego. Że n ie  p r z e c i w ­
s t a w i a  interesów’ państwa 
radzieckiego interesom innych 
państw, lecz harm onijn ie  je 
ł ą c z y .  A to jest ogromna 
zaleta, argum ent nie do oba­
lenia.

Wspomniany już  publicysta 
am erykański Frye, poddając 
kry tyce  radzieckie propozy­
cje, przyznaje jednak: „T ru d ­
no będzie Stanom Zjednoczo­
nym przeciwdziałać n iek tó­
rym  żądaniom radzieckim.  
USA nie po tra f i ły  jeszcze w y ­
raźnie wyjaśnić innym  kra ­
jom. — nawet zaprzyjaźnio­
n y m ,  nie mówiąc już o neu­
tralnych  — dlaczego uważa­
ją, iż l ikw idacja broni jądro- 
wej jest obecnie niemożliwa. 
Wielu niekomunistycznych dy­
plomatów w dalszym ciągu 
mówi o „zakazie i wye l im ino­
wan iu" bomb atomowych i 
wodorowych. Opór amerykań­
ski wobec możliwości obec­
nego ograniczenia zbrojeń 
zwykłych... nie spotyka się z 
uznaniem nawet u na jb l iż ­
szych. sojuszników  Waszyng­
tonu".

N ie W’ymaga to chyba ko ­
mentarzy.

InTLO ZO FIA i strategia
H strachu — bo na taką 

nazwą zasługują przed­
stawione koncepcje — z całą 
pewnością nie jest n icią 
A riadny, prowadzącą do w y j 
śćia z la b iryn tu  trudności na- 

« śżej epoki. P rzeciwnie — 
przyczynia się jedyn ie  do 
pomnożenia tych trudności. 
Strach jest z łym  doradcą. 
Strach nie zastąpi zaufania; 
strach w y k l u c z a  zaufanie, 
jest jego p r z e c i w s t a w i e ­
n i e m .  W interesach słusz­
nie zrozumianego dobra ogó­
łu ludzkości trzeba się te j 
strateg ii i te j filo zo fii — ró w ­
nie bezsensownej, co niebez­
piecznej — wyrzec.

M. BEREZOWSKI

*  OSLO. Od 21 do 28 hm . 
u za cho d n ich  w y b rz e ż y  N o r ­
w e g ii o d b y w a ły  sie w ie lk ie  
m a n e w ry  f lo ty  b lo k u  p ó łn o c ­
n o -a tla n ty c k ie g o , w k tó r y ih  
b ra ło  u d z ia ł 41 o k rę tó w  U S A , 
A n g li i,  N o rw e g ii, K a n a d y  i 
A u s tra li i .

W  m a ne w ra ch  o d m ó w iła  
u d z ia łu  G re c ja  na zn ak  p ro ­
te s tu  p rz e c iw k o  n ie d a w n y m  
a n ty g re c k im  za bu rze n io m  w 
S ta m b u le  i  in n y c h  m ias tach  
T u rc j i.

B E R L IN . 28 bm . o d b y ło  
się ściśle ta jn o  pos iedzen ie  
k o m is ji B undestagu , (p a r la ­
m ent z a c h .-n ie m ie c k i)  do 
sp raw  bezp ieczeństw a  e u ro ­
p e jsk ie go , na k tó ry m  o m ó w io ­
no p ro b le m  u tw o rz e n ia  „ fe d e ­
ra ln e j s łu żb y  in fo r m a c j i “  
o p a rte j o s rn ie g o w ską  o rg a n i­
zac ję  G eh lena.

*  B E R L IN . W  B onn  c z y n io ­
ne p rz y g o to w a n ia  do u tw o ­
rz e n ia  k o m is j i  rza rto w e i do 
sp raw  r e m il i ta r r z a c i i .  Z a d a ­
n iem  te i k o m is j i  m a h v (■ k o ­
o rd y n a c ja  p ra c y  k i  r h
m in is te rs tw  w  d z i-d z in ie  
u z b ro je n i*  N ie m ie c  za ch o d ­
n ic h .

* MOSKWA. Grup, eeip. 
skirh sóófjąlfstów uda 5

dn Ciprhnilp- 
" A c l i  i ŻS R K . S n .r l - . lU c j *»_ 
p n e n -u , « i.  w  Tw lu r l tu  * n -
rtJ-tn-k im  7. p r n i« ic t , „ j  j,as0 . 
s p » d * r» w *n t»  odłcęń-.v.

*  P A B Y Z . W ra łc c n  r h aą . 
I» t w  P a ry ż u  n d h v ła  się ?a  
hn ,. I i r n r jy s ta  akad e m ia  „ la  
n c m im ia  sn r n y m lr n  p m „ ta -  
n ta  fra n c u s k ie j F n u -s rcchn e l 
K o n fe d e ra c ji P ra cy  n ra r  ,n 
ro c rn lc -  ra -n łe n ta  Su-iato-waj 
f> * '* r s e j i  Z w ią rk A w  Z aw oS o- 
w y c n .



Wśród juniorów piłkarskich po staremu

A może by powołać 
kadrę młodzieżowa?

[EGOROCZNY sezon i nie być w  k o liz ji z przepisami. 
I p iłka rsk i jun io rów  j Dopiero dw utygodn iow y wspól- 

g  na ogół nie d a je ! ny trening z jun io ram i Rumu- 
¡¡j zbyt w ie lu  powo- j ni i o tw orzy ł naszym piłkarzom
=5 dów do zadowolę- j oczy na grę prawdziw ie ostrą i

nia. Reprezentacja 1 twardą.
złożona z kadry na wiosnę nie Zg niespetna rok w Budapesz­

cie odbędzie się ko le jny tu rn ie j 
m istrzostwo świata. I nie to, 

i że -jun io rzy  gra ją zbyt m iękko,
| m a rtw i nas na jbardzie j. Gorzej
jest z tym , że w c h w ili obecnej

odniosła sukcesów na tu rn ie ju  
FLFA we Włoszech, przegrała i 
mecz z Rum unią choć niepowo­
dzenie to częściowo uspraw ied li- | 
w ia  fakt, że w  zespole Rumu­
n ii grało k ilk u  p iłkarzy, którzy 
już  dawno zapomnieli, kiedy by li 
jun io ram i. Zwycięstw o nad re­
prezentacją ju n io rów  B u łga rii 
w  S ofii jest także ty lk o  niezna­
czną osłodą tegorocznych niepo­
wodzeń, i

W szystkie te kon takty  m ię­
dzynarodowe obnażyły sporo 
braków  i niedociągnięć u na­
szych jun io rów . W czasie m i­
strzostw świata okazało się np. 
że pod względem 
technicznego nieznacznie gorsi 
jesteśmy od p iłka rzy  hiszpań­
skich czy bułgarskich. Wszyst­
kie jednak akcje ofensywne na­
szych piłkarzy były prowadzone 
w tak wolnym tempie, że prze­
ciwnik zawsze zdążył im prze­
ciwdziałać. W meczu z Rum unią 
na jaw wyszła nieum iejętność 
grania tw ardo i ostro, ale Eak, aby

nie mamy wśród ju n io rów  kan­
dydatów "na ten tu rn ie j. Po pro­
stu z tegorocznej kadry jun io ­
rów  ty lk o  czterech — Gadecki, 
M ańka. Nowak i Żakowski 
u trzym uje  się w tzw. lim ic ie  ju ­
niora. Pozostali nie są już ju ­
n ioram i choć nie są także se­
nioram i. Aby zaradzić tej roz­
paczliw ej sytuacji sekcja p. n. 
G K K F  pro jektu je  zorganizowa- 
nie w dniach 1—2 listopada br. 

wyszkolę i %vjeUciego tu rn ie ju  kw a lifika cy j-

W ydaje się. że te j sprawie 
trzeba poświęcić szczególną 
uwagę, jeśli nie chcemy dopu­
ścić do marnowania się ta len­
tów. Warto by się może zasta­
nowić nad projektem kadry 
młodzieżowej właśnie dla tych 
piłkarzy, którzy z racji swego 
wieku nie mogą być już „junio­
rami.

Sprawa jest pilna. C ieślik, 
Jurewicz i inn i czekają na 
następców. A na co czeka sek­
cja p.n. G KKF?

Tenisiści
szwedzcy
przyjadą 

do Warszawy

nego wojewódzkich reprezenta 
c ji jun io rów . T urn ie j odbywał- 

; by się w  5 grupach po cztery 
drużyny: I — Stalinogród, Opo­
le, Wrocław, Lodź; I I  — Kra­
ków, Rzeszów, Kielre, Stalino­
gród 2; I I I  — Warszawa 1, Łódź 

i 2, Lublin, Białystok: IV  — Byd- I 
goszcz, Gdańsk, Olsztyn, W ar­
szawa 2; V — Poznań, Szcze­
cin, Zielona Góra, Koszalin.

| Najlepsi w  tym  tu rn ie ju  (ocenę 
przeprowadzą specjalni obser­
watorzy) wejdą do kadry. Po­
mysł to Istotnie dobry 1 może j 
dać wiele korzyści. Nasuwa się 
jednak zastrzeżenie czy będzie 
dość czasu, aby dobrze przygo­
tować przyszłych kadrowiczów 
do turnieju w Budapeszcie 
(kwiecień 1956 r.).

Szybkiego rozwiązania doma­
ga się także sprawa byłych ju ­
niorów. Trzeba prawdzie spoi- 
rzec w  oczy. Chłopcy ci Z3z\vy- 
czaj ..kończą się" z chw ilą  po­
w ro tu  do swoich macierzystych 
drużyn. N iedawno jeszcze re­
welacją  był ju n io r Lewandow­
ski z Kalisza. Przepowiadano 
m u w ie lką  przyszłość. Dziś o 
tym  p iłka rzu  już  nic nie s ły ­
chać. Niegorszą karierę wróżo­
no P iechowiakowi. I nie bez 
podstaw. A le  któż go teraz pa

Finał Pucharu Polski rozstrzygnięty

CWKS -  Lechia
5:0  ( 3 : 0 )

Popisowa gra Kempnego, 
który strzela 3 bramki

W ARSZAW A, 29.9. (Obsł. wł.) Finał Pucharu Polski nie przy­
niósł niespodzianki. CWKS zagrał jedno z lepszych spotkań 
w sezonie, odprawiając Lechię do Gdańska z 5 bramkami. Nie­
licznie zebrana publiczność opuszczała stadion WP z niemałym  
zadowoleniem. Po pierwsze dlatego, że gra wojskowych była 
w jak najlepszym wydaniu, po drugie zaś dlatego, że CWKS 
jest trzecią drużyną stołeczną dzięki której Puchar pozostaje 
w Warszawie. Poprzednio Puchar zdobywali — Polonia 
(1952 r.) i Gwardia (1953—54 r.).

P u c h a r P o ls k i zd ob y ła  d ru żyn a

W ARSZAW A (inf. wł.). Pan 
Eksberg dotrzym ał słowa. K ie­
dy przed rokiem  gościła w W ar­
szawie drużyńa tenisowa A l-
rnanna — Sztokholm, która p o , -  ____
3 dniach spotkań z naszymi czo- ! mięta. Zachodzi więc • ■
lew ym i rakietam i nie w yw a l- ! większości zawodników jak  le­
czyła ani jednego punktu (wy- wemu obrońcy ¿»W onowskie j  
n ik  brzm iał wówczas 12:0), kie- mu z Kolejarza S .c ... ,
ró w n ik  zespołu szwedzkiego kowemu napastnikow i 
p. Eksberg powiedział: wyda- j manowii z 
je m i się. że przyjechaliśm y do , G ottw a ld  i 
was w nieco osłabionym skła-

H e r-
Dębu przy kop. 

w ie lu  innym , któr 
rzy w  tym  roku przekroczyli 
w iek jun io ra , grozi podobne 
niebezpieczeństwo. Niebezpie­
czeństwo... zapomnienia.

A T l  Wyścig Dookoła Polski

CHWIENDACZ
pierwszy w Zakopanem

Królak ponownie przodownikiem
(Od naszego specjalnego wysłannika)

ZAKO PANE 299.55. Królak wykorzystał szanse, jakie dawał 
mu pełen wzniesień i zjazdów VTII etap wyścigu Kraków  
Zakopane i wyprzedził Więckowskiego o ponad 2 min. zdoby­
wając z powrotem żółtą koszulkę przodownika X I I  Wyścigu Do­
okoła Polski. •

Etap wygrał Chwiendacz w czasie — 2.50,01 przed Wilczew­
skim — 2,50,08, Królakiem — 2:50,13 i Bedyńskim — 2.50.17.

Przeciętna szybkość zwycięzcy 35.370 km na godz. Zdecy­
dowane zwycięstwo zespołowe odniosła drużyna CRZZ  
8.30,32 przed CWKS I I  — 8,32,18 i Gwardią I  — 8,32.58. 
Kolarzom CRZZ pozostało więc do odrobienia do swego naj 
bliższego przeciwnika CWKS I I  tylko 53 sek.

Zakopa* ! w eska  zosta ła  ja k o  3 r. k o le i ze-

dzie. Na rew am ove  spotkanie, 
przyślemy nasze najlepsze r a - ' 
kiety.

Rzeczywiście. Na zbliżające j 
się spotkanie Warszawa — j 
Sztokholm (8-9-10.X.) Szwedzki j 
Związek Tenisowy zapowiedział j 
przyjazd do Warszawy D a v id s -1 
sona, Bergełina i Hollschm idta. j 
Takie j tro jk i tenisistów nie go- j
ściliśm y już  dawno w W arsza-;

i W A R S Z A W A . S3 b m . rozpoczą 
w  ,e - . . . ; Kie o s ó ln o p o ls k i m o to ro w y  ..Raici

W drużynie, która przyjedzie , P rz y ja ź n i" .  z o rg a n izo w a n y  przez 
do Warszawy, obok Davidssona, i z a rz ą d  Główny t f p - r  > p t t - k  z  
Bergelina i Hollschm idta zoba-

k ilk u  i J onn

M otorow cy
na trasie

„ Roída Przyjaźni ”

1 KUKU | J” p onacj  goo k m  trasa ra id u , k tó r y  
trw a ć  będzie  5 d n i p ro w a d z i z 

Nie trzeba pisać, ja k  w ie lk ie  j  W a rsza w y p rzez O lsz tyn . E łk  do

czymy dw ie tefusistki 
juniorów .

1 - 1 - - ■- — w a t sza o j  f ' * •• _    • ,
- K u ź n ic v  nad g ra n icą  p o ls k o -ra d z ie  

zainteresowanie wyw oła ła  w ia- . clcą o raz p z e z  B ia ły s to k  z p o w ro - 
domośc o tym  meczu. W roz- tem  do W arszaw y, 
mowach z m iłośnikam i b ia łe j j W « odz inach  ra n n y c h  29 hm- 

, . , . „  u cze s tn icy  ra id u  — Pa u 7 lgry padają propozycje, aby ooe- i PTT.Kf l p Z, zrzeszeń s p o rto w y c h : 
cność doskonałych tenisistów j „ K o le ja r z “  „ s t a r t “ , „S p a r ta “  i 
szwedzkich wykorzystać doda*k- ¿Jni«“  -  aze^ ra“ rarss,z,awi'ela 
kowo. organizując spotkania po- odb-y , s ta r t do p ie rw szego
kazowe czy małe tu rn ie je  w  i 2M -k ilo m e tro w e g o  e tapu.
4 f i-o s o h o w e i o h s a d z ie  ! Do O lsz tyn a  na s ta d io n  ,.K o le -4— ®-OSOOO\\ ej obsadzie. j )araa" gdzie  m ieśc iła  się m eta

vva i  to s ie  nad t j m i  propozy* i e ta p u , w iększość p a tro li
cjarni zastanowić! K. i p rz y b y ła  bez p u n k tó w  k a rn y c h .

Z  modą pod rękę
Płaszcz — to  jedna  z n a j­

pow ażn ie jszych  in w e s ty c ji w 
naszej g a rd e ro b ie  — sp ra ­
w ia m y  go sobie na  k i lk a  la t, 
w a rto  w ię c  w obec tego po­
w ażn ie  się zas tanow ić  nad 
w ybo re m  za rów n o  m a te r ia łu  
jak  l fasonu.

M ożem y uszyć p łaszcz z 
Rauszu, g rubego  p rz e ra b ia n e ­
go sam odz ia łu , z g a b a rd in y  i 
g rubszych  ró żn o p ro ce n to w ych  
w e łen : z m a te r ia łó w  tańszych  
m a m y u n iw e rs a ln y  w e lw e t w 
p rą ż k i, d y w e ty n ę  ł b. p ra k ­
ty c z n y  loden , k tó r y  n ie  boi 
się deszczu. E fe k to w n ą  ł  c ie ­
ka w a  now ośc ią  jes t tzw . 
„m iś “ . p uszys ty , Im itu ją c y  
fu te rk o  m a te r ia ł,  k tó r y  w 
ty m  ro k u  u k a ża ł się po raz 
p ie rw szy .

N a jo d p o w ie d n ie js z e  k o lo ry  
to  — b rą zo w y  we w szys tk ich  
o dc ien iach  od jasnego beż do 
c ie m n o b run a tn e go , p o p ie la ty , 
g ra n a to w y , z ie lo n y , g rube  pe­
p it k i  i d robne  k r a tk i ,  a także 
w szys tk ie  tk a n in y  „p rz e ra b ia ­
ne“  i „s u p e łk o w e “ . Płaszcze 
bardzo  jasne , chociaż e fe k ­
tow ne  m a ja  je d n a k  tę w adę, 
że b rudzą  się z b y t szybko  a 
nasze p ra ln ie , n ie s te ty , n łe 
dz ia ła  ja  b ły s k a w ic z n ie .

Tegoroczna  m oda  da je  nam  
do w y b o ru  d w a  ro dza je  p łasz­
czy — dopasowane i luźne , 
n ie z b y t sze rok ie , często u ję te  
7. ty łu  p a tką . R am iona  o l i ­
n ii  n a tu ra ln e j, lu b  le k k o  po­
szerzane. Jeś li m a m y  bardzo 
spadziste ra m io n a  m ożem y 
zastosować m ałe  p o d k ła d y
(ale n ie  g rub e  ł sterczące
n ie n a tu ra ln ie  p o d u ch y). K o ł­
n ie rze  p rzew ażn ie  duże, w y ­
k ład a n e  o ro z m a ity c h  k s z ta ł­
tach  — np. „p e łe ry n k o w e “ , 
zachodzące aż na ra m io n a , 
„m a ry n a rs k ie “ , sza low e, ró w ­
n ież bardzo szerok ie . Z  in ­
nych  szczegółów  — k ieszen ie, 
w puszczane lub  nak ładane ,
bardzo  duże. W ażna ro le  o d ­
g ry w a ją  g u z ik i.  ozdobne I
ró w n ie ż  duże, często fa n ta ­
z y jn ie  rozm ieszczone.

Poza ty m  ja k  z w y k le  m od­
ne sa płaszcze z g a tu n ku  
„k la s y c z n y c h “  — a w ięc  spor-

tow e  T p ask iem , z rę k a w a m i 
w s z y w a n y m i lu b  re g la n o w y - 
m i i s z e ro k im i w y ło g a m i 
p rzy  w y k ła d a n y m  k o łn ie rz u . 
M odną  ozdobą p łaszczy są 

nia.
E. T.

g rube  s te b n ow a n i:

100 k m  e tap  K ra k ó w  
ne b y ł n a jk ró ts z y m , a le  i n a j t r u d ­
n ie js z y m  o d c in k ie m  tegorocznego  
W yśc ig u  i  d la tego  daw a ł duże szan­
se ty m , k tó rz y  lu b ią  in ic jo w a ć  u- 
c ie c z k i.

Do d e c y d u ją c e j r o z g ry w k i p rz y ­
g o to w a ł się n ie  ty lk o  K ró la k . T a k ­
że d ru ż y n a  C R Z Z  p o s ta n o w iła  p o ­
kazać na ty m  e ta p ie  co p o tra f i,  
isa pew no  i  p la n y  G ra b o w sk ie g o  
b y ły  a m b itn e ...

Na s ta rc ie  s ta n ę ło  83 k o la rz y . 
W yco fa n o  S o lik a  (U n ia ) i  M ade ja  
(A ZS ) za p rz e k ro cze n ie  20 p roc . l i ­
m itu  czasu. W ten  sposob d ru ż y n a  
A ZS  zosta ła  zd eko m p le tow a n a .

ju ż  p ie rw sze  m e try  tra s y  p ro ­
w a d z iły  pod górę. Je d n a k  doo ra  
pogoda i ś w ie tn a  n a w ie rz c h n ia  szo­
sy m e  s p ra w ia ły  k ło p o tu  s ta r tu ­
ją c y m . P ie rw sze  w z n ie s ie n ia  po- 
K o n u ją  z a w o d n ic y  bez tru d u . P e ­
cha ma ty lk o  z n o w u  G ło w a ty , k tó ­
ry  na 20 k m  m u s i z m ie n ić  d ę tkę . 
T e n  sam  los s p o tk a ł k i lk a  k i lo ­
m e tró w  d a le j W ó jc ik a .

T u z  za M y ś le n ic a m i, o k o ło  25 
k m  po s ta rc ie  do p rzo d u  w ysuw a  
się  trz e c h  m ło d y c h  k o la rz y : W oż­
n ia k  (C W K S  I I ) ,  J a rz y n a  (C W KS 
I I I )  P ru s k i (S p a rta ) i  w  k ró tk im  
czasie z d o b y w a ją  p rzesz ło  2 m in . 
p rze w a g i nad p o z o s ta ły m i k o la ­
rza m i. Je d n a k  m n ie j w ię c e j na 
47 k m  po s ta rc ie  pogoń in ic ju ją  
K ró la k  z W ilc z e w s k im . O d d a la ją  
się o n i na paręse t m e tró w  do 
p rzod u  i  w ów czas C za rn e ck i, 
C hw iendacz, B e d y ń s k i, Ja rząbek, 
G ra b o w s k i i W o z n ia k  s i ln ie j n a ­
c is k a ją  p ed a ły  i o d ry w a ją  się  od 
zasadn icze j g ru p y .

P rz y  w je ż d z ie  ns 4 k m  w z n ie ­
s ien ie  — L u b a ń , t ió . ik a  u c ie k in ie ­
ró w  (W o źn ia k , Ja rz y n a , P ru s k i)  
m a jeszcze 1 m in . 20 sek, p rz e w a ­
g i nad g rup ą , w  k tó re j ja d ą  w y ­
m ie n ie m  z a w o d n ic y .

P rz o d o w n ik  W yśc ig u  W ię c k o w s k i 
i d w ó ch  in n y c h  k o la rz y  je d z ie  
200 m  z ty łu .

K o le jn e  p od e jśc ia  i  z ja z d y  ro z ­
rz u c iły  z a w o d n ik ó w  po tra s ie . O d­
leg łość  m ię d z y  poszcze g ó ln ym i 
g ru p k a m i w z ra s ta  p rz y  9 k m  pod - 
je ż d z ie  na O b ido w ą . P ie rw s z y  na 
górze  je s t W ilc z e w s k i, a tu ż  za 
n im  da lszych  9 k o la rz y . W ię c k o w ­
s k i je d z ie  w  3 g ru p ie . N a da lszych  
k ilo m e tra c h  d ia m a ty c z n ą  w a lk ę  z 
p rz e s trz e n ią  toczą N o rw e g  D ig e - 
ru u d  i P ró ba  u s iłu ją c  d og o n ić  czo­
łó w k ę .

Na m e c ie  k o ło  R onda w  Z a k o ­
panem  zac ię tą  w a lk ę  o p ie rw sze  
m ie js c e  toczą  W ilc z e w s k i i  C h w ie n ­
dacz. K ró la k , k tó r y  p ro w a d z ił do 
o s ta tn ic h  p ra w ie  m e tró w  zm ęczo­
n y  p og o n ią  i  czę s tym  p row a d ze ­
n ie m  z w a ln ia . W y p ro s to w a n y  na 
ro w e rz e  z u śm ie ch e m  na ustach  
ja k o  3 m ija  l in ię  m e ty  p rz y jm u ­
ją c  c h w ilę  p ó źn ie j g ra tu la c je  za 
o dzyska n ie  ż ó łte j k o s z u lk i p rz o d o w ­
n ik a

Na tra s ie  e tapu  K ra k ó w  — Z a k o ­
pane w y c o fa ł się N o rw e g  Joha- 
nessen. T y m  sa m ym  d ru ż y n a  n o r-

JA0K0ŁC
sf ¡̂ata

B U K A R E S Z T  100 tys . w id z ó w  na 
s ta d io n ie  w  B u ka re szc ie  og lą d a ło  
z w yc ię s tw o  .s w o je j d ru ż y n y  p i łk a r ­
sk ie j w  m ię d z y p a ń s tw o w y m  m eczu 
z B e lg ią  1:0 (0:0). Z w y c ię s k ą  b ra m ­
kę z d o b y ł w  70 m in . Georgescru.

*
L O N D Y N . W m eczu p iłk a rs k im  

rozeg ranym  w  P o rts m o u th  A n g lia  
p okona ła  D an ię  5:1 (1:1). Gospo­
darze w y s tą p il i  w  n ieco  o dm ło d zo ­
nym  sk ładzie .

*
B E R L IN . W E r fu rc ie  o db yw a  się 

m ię u z y n a ro d o w y  tu rn ie j szachow y, 
w  k tó ry m  b ie rze  u d z ia ł re p re ze n ­
tan t Polak» D w o rż y ń s k i. Po dw óch 
ru nd a ch  D w o rż y ń s k i ma 0.5 p k t. 
i iedną  p a rt ie  od łożoną dz ie ląc  7 
m ie jsce  z K ochem  i U h lm a n n e m  
(N RD ) W tu rn ie ju  b ie rze  u d z ia ł 12 
szachis tów  z 5 k ra jó w .

spó l zd e ko m p le to w a n a .
(M IK )

W Y N IK I IN D Y W ID U A LN E  
V I I I  ETAPU

1, C hw ien d a cz  (C R ZZ) — 2:50.07, 
2. W ilc z e w s k i (C R Z Z) — 2:50.03, 3, 
K ró la k  (C W K S  I)  — 2:50.13. 4. Be- 
d v n s k i (C W K S  I I )  — 2:50.17, 5. 
C za rn e ck i (C R Z Z) — 2:50.17.

W Y N IK I DRUŻYNOW E  
V I I I  ETAPU

1. C R Z Z  — 8:30.32, 2. C W K S  T I— 
8:32.18. 3. G w a rd ia  I — 8:32.36, 4. 
S parta  — 8:33.50, 5. C W K S  I  — 
8:34.04.

K LASYFIKAC JA  
IN D Y W ID U A LN A  

PO V I I I  ETAPACH
1. K ró la k  (C W K S  I)  — 30:18.04,

2. W ię c k o w s k i (C W K S  I)  — 30:19.47,
3. Podoba« (C W K S  I I I )  — 30:26.26,
4. P ie c z y ń s k i (S parta ) — 30:26.55, 5. 
W iś n ie w s k i (C W K S  I)  — 30:27.32.

KLA SYFIK A C JA  
DRUŻYNOW A  

PO V I I I  ETAPACH
1. C W K S  I  — 90:58.12, 2. C W KS I I

— 91:19.30, 3. C R Z Z  — 91:20.23, 4. 
G w a rd ia  I  — 91:31.08, 5. C W K S  I I I
— 91:34 42.

W p ią te k  30 bm . k o la rz e  m a ją  
dz ień  o dp o czyn ku  w  Z akopanem , 
a w  sobotę 1 p a ź d z ie rn ik a  w y s ta r ­
tu ją  do na jd łuższe g o  w  obecnym  
W yśc igu  e ta p u  Z akopane  — K ie lc e  
d ł. 219 k m .

Od le w e j:  tre n e rz y  R ybus, B e ld o w s k i i  u c z n io w ie : J a re k  P iaseck i, 
Zosia  Bo,janow ska i  M a re k  Jacobson.

Rys. T. M a rcze w sk i

Z  t e j  m łodzieży 
będą tenisiści

w o js k o w y c h  w  im p o n u ją c y m  s ty  
ln .  T y m  razem  doskona le  sp isa ł się 
a ta k , a w  n im  szczególn ie  K e m p - 
n y  — zd ob yw ca  3 b ra m e k . D z i­
s ie jszą  grą  K e m p n y  p o tw ie rd z ił,  że 
na żadne j in n e j p o z y c ji n ie  czu je  
się le p ie j n iż  na ś ro d k u  napadu, 
k tó r y m  d y ry g o w a ł z p ra w d z iw ą  
swadą. N ie  gorze j sp isa li się jego 
w s p ó łp a rtn e rz y . C e h e iik  z a d z iw ia ł 
szybkośc ią , F ry c h c z y  ja k  z w y k łe  
te c h n ik ą , a P o h l z n a k o m itą  dyspo ­
z y c ją  s trza łow ą . Poziom em  od te j 
c z w ó rk i odb iega ł n ieco  K o w o l. L i ­
n ie  o b ronne  C W K S  g ra ły  na ogół 
bez za rzu tu .

O ile  C W K S  za gra ł dobrze  o ty le  
L e c h ia  ź le, choć rozpoczę ła  mecz 
z d u ż y m  a n im uszem . C a ły  im p e t 
gdańszczan ro z w ia ł się je d n a k  z 
c h w ila  u t ra ty  p ie rw s z e j b ra m k i.  Po 
d ru g ie j b ram ce  11 p iłk a rz y  L e c h ii 
n ie  b y ło  ju ż  w  ogóle w id a ć  na 
b o isku . A n e m iczn ie  a ta k o w a li, jesz­
cze gorze j się b ro n il i .  N a b ram kę  
S z y m k o w ia k a  n ie  o d d a li a n i jed  
nego groźnego s trz a łu , w  o bron ie  
zaś p o p e łn il i znaczn ie  w ię ce j b łę ­
d ów  n iż  pad ło  b ram e k . N aw iasem  
m ó w ią c  od da lszych  cz te re ch  b ra ­
m e k  u ra to w a ły  gdańszczan s łu p k i 
bądź pop rzeczka .

W s k u te k  tego gra  b y ła  dość je d ­
n o s tro n n a  i  n ie  ta k  e m oc jo n u ją ca  
ja k  o c z e k iw a liś m y . O prócz K em p- 
nego b ra m k i d la  zd o b yw có w  P u ­
ch a ru  P o ls k i s t rz e li l i  P o h l i S la- 
boszew ski. Z w yc ię zco m  w rę cza ł P u ­
c h a r osob iśc ie  p rzew o d n iczą cy  
G K K F  to w . Reczek.

C W K S : S z y m k o w ia k  — M a s h e lli, 
SłatoOF-zew^ki, W o żn ia k  — S trz y k a ł- 
s k i, P ieda  — K o w o l, B ry c h c z y , 
K e m p n y  (J a n k o w s k i) , P o h l, Cehe- 
l ik .

L e c h ia : G ro n o w s k i (Fo t.rykus) — 
K usz, K o ry n t ,  L e n c  — C zubała, 
K a le ta  — G ro n o w s k i TI. Ja rc z y k , 
M u s ia ł, N o w ic k i (K o b y la ń s k i) , Ro- 
gocz. (zd)

PIS Z Ą C  p rzed  ro k ie m  b po­
w s ta ją c e j w  s to lic y  s z k ó ł­
ce te n iso w e j zs „S p a r ta “ , 
bez c ien ia  z łoś liw o śc i n a ­

z w a liś m y  je j  u czn iów  „ te n is o ­
w y m i re k ru ta m i“ . Dziś po d w óch  
sezonach w ła ś c iw e j p ra c y  sz k ó ł­
k i  o k re ś le n ie  to  jest, ju ż  n ie a k ­
tu a ln e . C h ło p cy  i dz iew czę ta  w  
c iągu  ro k u  nie ty lk o  zm ę żn ie li, 
ale p rzesz li do k lasy  w yższe j i opa­
n o w a li p ie rw sze l i t e r y  a lfa b e tu  
ten isow ego .

Na k o r ta c h  w  p a rk u  A g r ik o la  
n a jm ło d s i te n is iśc i w  Polsce — 
u c z n io w ie  sz k ó łk i ZS „S p a r ta “  
ro z g ry w a ją  p ra w d z iw y  tu rn ie j  te-, 
n iso w y . N ieco w yżs i od ra k ie ty ,  
k tó rą  g ra ją , m a lcy  z rza d ko  spo­
ty k a n ą  n aw e t u s ta rszych  zaw od ­
n ik ó w  a m b ic ją  toczą bo je  o seta, 
o p rze jśc ie  do następne j ru n d y .

T re n e rz y  Z. B e ld o w s k i, W . R y­
bus i J. K a p czyń sk i z t r o s k l i ­
w ością  n ia p ie k  czuw a ją  nad p rze ­
b ie g ie m  i w ła śc iw ą  ko leżeńską  
a tm o s fe rą , k tó ra  p o w in n a  cecho­
w ać te g ry .

T re n e r  B e ld o w sk i, Jeden z n ie ­
lic z n y c h  przed ro k ie m  z w o le n n i­
k ó w  n a u k i g rv w  ten isa  10- 11- 
le tn ic h  ch łopców  i dz iew czą t, jes t 
n a jz u p e łn ie j za dow o lony ze sw o­
ic h  w y c h o w a n k ó w .

— D ośw iadczen ia  ro czne j p racy  
s z k ó łk i — m ó w i B e ld o w s k i — n a j­
z u p e łn ie j p o tw ie rd z a ją  m o je  zda ­
n ie , że m łodzież w  w ie k u  10—11 
lat. może bez szkody d la  zd row ia  
„s tu d io w a ć “  ten is . Z adan iem  
s z k ó łk i jes t ta k  p o k ie ro w a ć  m ło ­
dzieżą, żeby w  12 ro k u  życ ia

chłopcy 1 dziewczęta g r ill tak, 
ja k  obecn ie  g ra ją  14—15-le tn i j u ­
n io rz y .

— N au ka  w  szkó łce  trw a  5 la t. 
Jest to  bezw zg lędn ie  d łu g i okres  
czasu, a le je ż e li w eźm ie m y  pod 
uwagę, że te n is  Jest je d n ą  z n a j­
tru d n ie js z y c h  d y s c y p lin  sp o rtu , 
to  5 la t  je s t n ap ra w d ę  n ie  ta k  
dużo.

M łod z ież  je s t ch ę tn a  i a m b itn a . 
Może n ie z b y t sp raw n a  fiz y c z n ie , 
a le  dużo w in y  ponoszą za to 
s z ko ły , w  k tó ry c h  w y c h o w a n ie  
fiz y c z n e  n ie  s to i na w ła ś c iw y m  
p oz iom ie .

— O d użym  z a in te re so w a n iu  te ­
n isem  — doda je  tre n e r  W. R ybus 
— św ia d czy  fa k t ,  że 42 u czn ió w  
p rz y c h o d z i re g u la rn ie  na t r e n in ­
g i i ka żdy  z n ic h  ma a m b ic ję  
p rzod o w an ia .

A  k to  się w y ró ż n ia  w  szkółce 
w  p u n k tu a ln o ś c i p rzycho d ze n ia  
na za jęc ia  i p os tępam i w  grze?

— W szyscy. A le  s p e c ja ln ie  p rz o ­
d u ją  M ichaś W a ra s z k ie w ic z , Ja ­
cek S u p ry n , J a re k  P iase ck i. Z o ­
sia B o ja n o w s k a  i  A n d rz e j Szcze­
c iń s k i.

— W lip c u  szkó łka  p rz e b y w a ła  
na 3 -tyg o dn iow .vm  obozie w  W e j­
h e ro w ie  — m ó w i J. K a p c z y ń s k i. 
Ten obóz— k o lo n ia  da ł w ie le  na ­
szym  w y c h o w a n k o m . T u ta j spec­
ja ln ie  z w ró c il iś m y  uw agę na s p o r­
ty  u z u p e łn ia ją c e  g ry  sp ra w n o śc io ­
we i  samą grę.

M o im  zdan iem  — dod a je  J. K a p ­
czy ń s k i — z te j m ło d z ie ż y  będą 
te n is iś c i!

J. K .

Górnik Zabrze
na czele

n "| •  •

l i g i
Garbarnia-Ruch 2:0

W z a le g łych  m eczach o m is trz o ­
s tw o  I  i  I I  l ig i ,  ro ze g ra n ych  w  
c z w a rte k  w  K ra k o w ie  i  W a łb rz y ­
chu, G a rb a rn ia  poko n a ła  R uch  2:0 
(1:0) a G ó rn ik  Zab rze  w y g ra ł 
G ó rn ik ie m  W a łb rz y c h  4:1 (3:1).

W y n ik  m eczu k ra k o w s k ie g o  n ie  
m a w p ły w u  na u k ła d  ta b e li, n a to ­
m iast w  I I  lid z e  po z w y c ię s tw ie  
w  W a łb rz y c h u , p rz o d o w n ic tw o  
ta b e li o b ją ł G ó rn ik  Z ab rze , w y  
p rzedza jąc  B u d o w la n y c h  O po le  le p ­
szym  s to su n k ie m  b ra m e k . Po ty m  
z w y c ię s tw ie  zabrzan ie  są je d n y m  
z n a jp e w n ie js z y c h  k a n d y d a tó w  do 
I  l ig i.  (rz)

Niedziela
w ligach piłkarskich

N ie d z ie la  2 p a ź d z ie rn ika  p rz y n ie ­
sie dalszą k o le jk ę  sp o tka ń  o m i 
s trzo s tw o  I  i  I I  l ig i.  Pauzow ać bę 
dą je d y n ie  G w a rd ia  W arszaw a 
G w a rd ia  Bydgoszcz, w ty m  czasie 
s to łeczna  G w a rd ia  g ra  re w a n żo w y  
m ecz w  J u g o s ła w ii z V o jv o d in ą  No- 
v y  Sad.

W  I  lid z e  sp o tka ją  się  (gospoda 
rze na 1 m ie js c u ): C W K S  — G ór 
n ik ,  P o lo n ia  B. __ W is ła , S ta l -  
Ruch, G a rb a rn ia  — L ech ia . W łó k ­
n ia rz  — K o le ja rz .

W I I  lid ze : C W K S  B dg . — Cra> 
co v ia , CW KS K r . — A K S , G ó rn ik  
W łb . — G ó rn ik  B „  G ó rn ik  Z abrze  
— P o lon ia  L ., T a rn o v ia  — G w a r ­
d ia K., S parta  — N ap rzó d , S ta l Gd 
— B u d o w la n i O pole. i zd)

Poznajemy
radzieckich
sportowców

160 kg
nad głowa

ŁOMAKINA
W ro d z in n e j w iosce B a ra ń ' 

cza na  A łta ju ,  w śrócl s iln ych  
i  p ro s ty c h  lu d z i, rós ł p rzysz ły  
m is trz  sz ta n g i T r o i  im  Lorna* 
k in . Od d z ie c iń s tw a  p rz y z w y ­
c z a jo n y  b y ł do c ię ż k ie j p racy , 
p rz y  w y rę b ie  d rzew  w  lesic. 
P o le m  u k o ń c z y ł w ie js k ą  szko­
łę , poszed ł do p ra c y  w  k o p a l­
n i. gdz ie  k i lo f  znów  w zm ac­
n ia ł je g o  m u s k u la tu rę  rąk- 
H a rm o n ijn a  b u d o w a  Ł o m a k i­
na w zbu d za ła  p o d z iw  g ó rn i­
k ó w , potężne ręce n ig d y  n ie  
d o zn a w a ły  zm ęczen ia .

W czasie w o jn y  L o m a k in  
p rzeszed ł c iężką  drogę  żo łn ie -, 
rz a -p ilo ta . P o lu b ił je d n a k  s łuż ­
bę w o js k o w ą  i  po zakończe­
n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  pozo­
s ta ł w  a rm ii.  Raz w oddzia le  
w  k tó ry m  s łu ż y ł, żo łn ie rze  
rz u c a li g ra n a te m . P rzysz ła  k o ­
le j na L o m a k in a . Po k ró tk im  
ro zb ie g u  L o m a k in  w y rz u c ił  
g ra n a t z n ie p ra w d o p o d o b n ą  
s ilą  os iąga jąc  od leg łość  lepszą 
co n a jm n ie j o k ilk a n a ś c ie  m e­
tró w  od sw ych  ko le g ó w . Od 
tego czasu zaczął uczęszczać 
na sale, gdzie  tre n o w a li g im ­
n a s ty c y  i c ię ż a ro w c y . L o m a ­
k in a  z a in te re s o w a li c iężko - 
a tle c i. Je dnem u  z n ich  po ­
w ie d z ia ł, że je  za m a ło  kaszy 
i d la tego  n ie  da je  ra d y  sztan- 
dze, k tó rą  ta m te n  u s iło w a ł 
podn ieść.

— A  ty  m yś lisz , że to  p ie ­
rze? S p ró b u j!

N a sztandze b y ło  85 kg . L o ­
m a k in  sp rób o w a ł. Sztanga w y ­
rw a n a  z s iłą  dem ona p o fru n ę ­
ła  ponad  g ło w ą  L o m a k in a  i 
s p o k o jn ie  spoczęła na  w y p ro ­
s to w an ych  ra m io n a ch .

— O puścić? — za p y ta ł.
— M ożna  — o d rz e k ł tre n e r. 

P rz y jd ź c ie  na tre n in g , z a p ro ­
p on o w a ł on Ł o m a k in o w i p rzed  
jeg o  o de jśc iem .

Z a czę ły  się d n i żm u d n e j p ra ­
cy. T r o f in i  p rz e ra s ta ł o klasę 
sw ych  k o le g ó w  i  szybko  a- 
w a n so w a ł do k a d ry  n a ro d o ­
w e j. W  ro k u  1952 ja k o  m is trz  
ZSR R  L o m a k in  b y ł ju ż  k a n ­
d y d a te m  na  w 'y jazd  n a  O lim ­
p iadę.

H e ls in k i.  P rz y  sztandze spo­
ty k a ją  się w ie lc y  ry w a le : L o ­
m a k in , jego  p rz y ja c ie l W o ro - 
b ie w  i  m is trz  św ia ta  A m e ry ­
k a n in  S ta ń czyk . T ro t im  w y c i­
ska  125 kg , W  o ro b i ew 120. a 
A m e ry k a n in  127,5. W  rw a n iu  
po za c ię te j w(alce ca ła  t r ó jk a  
m a id e n tyczn e  w y n ik i  — 
127.5.

I  o to  o s ta tn i b ó j — p o d rz u t 
Na sztandze 160 kg. S ta ń czyk  
W o ro b ie w  odp a d a ją . Je ś li L o ­
m a k in  za lic z y  b ó j, zdobędzie 
z ło ty  m eda l w  t r ó jb o ju  o lim  
p ijs k im . W  in n y m  w y p a d k u  
z.łoty m eda l p rz y p a d łb y  S ta ń ­
c z y k o w i, k tó ry  w  w y c is k a n iu  
os iagną j o 2,5 k g  w ię c e j ani 
że li L o m a k i n .  T r o f i m  w y k o n a ł 
p o d rz u t b ezb łędn ie , p o p ro s ił i 
d o ł o ż e n i e  jeszcze 5 kg , k tó r y  
m i p rz y p ie c z ę to w a ł swe w ie l 
k le  zw 'ycięstw '0 .

-D Z IA N -S A N  to [byc iu  in fo rm ac ji o stanie u* 
niedostępna s k a - ! mocnień nieprzyjacie la , w  

lista wyspa poło- m roźną styczniową noc w y­
ruszają na burzliw e morze 
oddziały desantowe. O świcie 
rozpoczyna się przygotowanie 
a rty le ry jsk ie . Z lądu, morza 
i powietrza idzie huraganowy

żona u wybrzeży 
C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej. 

S ta now i ona kluczową pozy­
cję w  systemie umocnień 
czangkaiszekowskich. A m ery ­
kanie z „W estern Company“ 
u tw o rzy li z te j m ałej wysep­
k i uzbrojoną po zęby tw ie r­
dzę. W yposażyli I-dzian-śan w  
betonowe bunkry, schrony, 
zasieki i okopy. Stąd k ie ro ­
wano wypady przeciw C h i­
nom Ludowym , stąd w ysyła­
no szpiegów i dywersantów. 
tu było  czoło fo rty fik a c ji. 18 
stycznia 1955 r. wyspa I-dzian- 
san została zdobyta. Po bra­
w urow ym  szturm ie na ska li­
stym  je j szczycie zatknięto 
sztandar C h ińskie j Republiki 
Ludowej.

Losy te j dram atycznej b it ­
w y  op isa li w  książce pt. „D e­
sant na kam iennej wyspie“  *) 
dw aj polscy pisarze: Wojciech 
Żukrow ski i Janusz Przyma- 
nowski. P rzeprowadzili oni 
w yw iady z uczestnikam i sztur 
mu. rozm aw ia li z prostym; 
żołnierzam i i oficeram i szta­
bowym i, ze zwycięzcami i 
zwyciężonymi, zw iedzili teren 
w a lk  jeszcze tego samego 
dnia, w  k tó rym  wyspa zosta­
ła zdobyta. Z re lac ji chińskich 
żołnierzy i z własnych spo­
strzeżeń autorów zrodził się 
pasjonujący reportaż.

Oto po gruntow nym  przygo­
towaniu zaplecza, po przepro­
wadzeniu narad sztabowych, 
manewrów i ćwiczeń, po zdo-

wkracza 
w  46

pierwszy bunkier. W alka w re  
w ew nątrz żelbetonowych u- 
mocnień. Do b itw y  
drugi rzu t desantu 
m inu t po rozpoczęciu sztur­
mu czerwony sztandar ze 
z łocistym i gw iazdam i powie- 
wa nad ska lis tym  szczytem.

Unii ty ra lie ry  I w  n ieprzy ja­
cie lskim  bunkrze. Z k ilk u ty ­
sięcznej masy żołnierzy po­
znajemy wybrane sylw etki 
ludzkie. S iedzimy bitw ę po­
przez ich uczucia i w ys iłk i, 
to znów wznosimy się, by 
objąć całokształt zmagań’. Jak

R E C E N Z J A  D N IA

Desant
na kamiennej wyspie

W 5?

ogień. Pod osłoną samolotów 
szturm owych barki desantowe 
p rzyb ija ją  do wyspy. M im o 
morderczego ognia n ieprzy ja­
ciela żołnierze Chin Ludowych 
zdobywają przyczółek. W spar­
cie a rty le ry jsk ie  przygotowu­
je teren pod dalszą akcję. 
O ddziały A rm ii Ludowej w 
b łyskaw icznym  natarciu po­
konu ją  zasieki, zdobywają o- 
kop po okopie. Nie zważając 
na ogień broni maszynowej, 
na rozrywające się pociski i 
granaty — desant pnie się w 
górę. w drapuje na strome zbo­
cza skalne. W k ilka  m inu t po

Książka Żukrowskiego i 
Przymanowskięgo wciąga nas 
w  w ir  w a łk i. Obserwujemy 
zmagania na. na jbardzie j za­
grożonych węzłowych odcin­
kach. Autorzy co chw ila  zmie­
n ia ją  swój „p u n k t obserwa­
cy jn y “ . Zastosowanie słusznej 
metody pisarskie j, metody 
kró tk ich  m igawek reporte r­
skich pozwoliło odkryć skom­
plikow any mechanizm współ­
czesnej w a lk i i przekazać 
m ożliw ie  na jw ięcej 
cznych wypadków.
autoram i znajdujem y się w j m iast część 
samolocie, na barce desanto- i „Przedpole“

kuleje. B rak je j ja k ie jś  wspól­
nej osi. P rzygotowania do 
desantu nie m ob ilizu ją  tak 
mocno zainteresowania czy­
te ln ika , by m ogły być pre­
tekstem do połączenia w  ca­
łość odrębnych i zam kniętych 
w  sobie opowiadań. N iektóre 
z tych opowiadań zasługują 
jednak na uwagę i zapamię­
tanie. („M orsk ie  d iab ły “  czy 
też „P ó łto ra  zestrzału“ ). W  
k ilkus tron icow e j części trze­
cie j, zatytu łow ane j „Siadem 
ucieczki“  autorzy n ie jedno­
k ro tn ie  o d k ry li niespodziewa­
nie swe „ ja “  pisarskie, niepo­
trzebnie zdali nam relację z 
tego, co w idz ie li na wyspie 
I-dzian-san w  pierwszej osh- 
bie. Ten zabieg pisarski nie 
wyszedł na dobre książce. Ta­
kie zakończenie osłabia nieco 
wym owę całej książki. O chła­
dza tę gorącą tem peraturę 
szturm u i zwycięstwa.

Wspomnieć rów nież należy 
choć słówko o zdjęciach. Cie­
kaw y m ateria ł fo tograficzny 
dostarczony przez autorów  
stał się o fia rą  karygodnego

na taśmie film o w e j plan o- 
gólny przeplata się z gw a ł­
tow nym i zbliżeniam i, tak  w 
powieści Żukrowskiego i Przy- j n iedbalstw a" wydawcy.*’''Wszy 
manowskiego rysunek sztabo- | stii le  zdjęcia zgrupowano na 
wy, chronologiczny komen- j  [i0 ńcu książki bez składu i
tarz i obraz „z lotu ptaka“ . j tadu. Nie zaopatrzono ich w
wypełn iony zostaje b liską podp iSy.

zaopatrzono ich w  
Stanowią one chyba

luęlzką treścią, żołn ierskim  niezamierzoną, ,,chińszczvz.nę 
braterstwem  i sprytem, roz- w  k tó re j nie można
sądkiem i poświęceniem.

Część książki zatytułowana 
„S ztu rm “  stanowi organicznie 

autenty- i zam kniętą całość, świetną w 
W raz z | na rrac ji i kompozycji. Nato- 

pierwsza pt, 
w yraźnie pod j

zrozumieć.
niczego

D A N IE L  BA RG IELO W SK I

zdobyciu przyczółka pada .w e j, w  sztabie, w  pierwszej I względem

) W o jc ie ch  ż u y r o w r k “ i  Janusz 
j P rzym a nO w sk i — „D e s a n t na k a -  
I m ie n n e j w y s p ie “ . W yd . M O N , 

kom pozycy jnym 11953. c e n a  zt 10.


